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PRENUMERATA v p » j l  w Krakowi*
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
■a odnoszeni* do domu acpłaoa alf 

40 hal. miesięczni*.

Na prowinoyl miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. TT państwie nie- 
mieckiem kwartalnie . 0 kor. w innjoh 
pautwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

airssn 40 hak
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GyOrl dk Njt“-y. w berilsls F. K. Coc. w endnpeuols J  Leopold, Eduard oraun, w Paryts F. Jones *  u t ,  A. Loretta. Jol es Fertla dk Ola, da Rakowski.

Stanisław Rąb
v Krakowie, nl. sławkowska 4

(v’8 a Vl8 Hotelu Saskiego.)
NOWO o r a r a r ł y  h a n d O l ,  poleca artykuły  
religijne, obrm y, g a i a n t e i y ę  i przybory 

piśmienne.
 ——  ueny bardzo nlekle. - .~ r r r z

Obowiązek Europy.
Adryrnopol wpadł znowu w ręce Tur­

ków. Po rac drugi w ciąga uwej dwutysiąc- 
letniej hietoryl sławne m iasto Hadryana do­
stało się wyznawcom półksiężyca. W roku 
1361 zdobył je  Murad I, dnia 22 lir ja 1913 
bdjąl jo praw ie bec oporu legendarny E n re r 
b tj Zaledwie k Jira  tygoani byt A arym opol, 
e takim  t.-udem zdobyty — ręku  chrze 
ścijan. W potopie nieszczęścia, Które zalrło 
tsułgaryę, utonęła 1 ta  niedawna zdobycz a r 
mil bułgarskiej, tak a  cenna 1 tak a  zaszczy­
tna. Bułgarzy nie potrafili jej obronić choćby 
przez dni k ilka. Szukri basza został po* 
msraiOłiy przez E n re r  beja.

Bołgarya, k tórej los dzisiejszy przypomi­
na ta k  żywo Polakę w „potopie* z a  J a n a  
K a z i m i e r z a ,  odczuje u tra tę  stare] stolicy 
sułtanów, jako  w ielką katastrofę. Ze wszy* 
a tsicn  stron  zalewają ją  fale nieszczęścia, w 
cień poszły niedawne tryum fy irojenne, a 
los nielitośc;wy, 1 m y  na ironię, daje św iatu 
widowisko upadKn twierdzy, k tó rą  Bułgarzy 
dopiero po 5 miesięoznem oblężeniu zdobyli. 
Naprawdę — rzadko naród jak i doznał tyle 
upokorzeń ..

Ale npadek Adrysnopola to  nie tylko klę­
ska  Bulgaryi. To oddanie pod p o w r o t n e  
j a r z m o  t u r e c k i e  l u d n o ś c i  c h r z ę ś c i  
j a ń s k i e j ,  oddanie jej pod okru tną  rękę 
Turków, rozwucleklouych niedawneml kię- 
e  iml 1 źąnnych zemsty. J a t  dzisiaj tele 
gram y denoszą o tępienia ogniem i mię­
ci om chrześcijan przrz Turków. Okropno­
ści, na k tó re  skarżył się Gladstone w Izbie 
gmin w r. 1877, powtarzają się w nowel, 
zwiększonej edycy I. Ludności chrześcijańskiej 
w Traoyl grozi katastrofa.

Oo na to  E u ropa?  Co na to  powis Au 
strya, k tó ra  niedawno ta k  energiernie broni 
la praw  dzikich Albańczyków do niepodło 
głości ? Co na to  powiedzą mocarstwa, k tó  
re  głównie dzisiejszą katastrofę zaw iniły?

Gdy w rokn  1897 arm ia grecka została 
pod Tirnavos zniszczoua i m arszałek Edhem 
basza Zajął Tessalię, Europa zaprotestowała 
przeciw odJ&w&nin pod ucisk turecki wy

jarzmionego w roku  1881 k raju . 1 Tetsalia 
pozocti.!* nadal grecką. Europa przeprowa­
dziła wówczas swą wolę.

T a k i s a m  o b o w i ą z e k  c i ę ż y  d s i -  
s i a j  n a  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  E u r o p i e .  
W iaiolum na Turcya, k tó ra  złamała tra k ta t 
lon iyń jk i, pod auspieyami m ccarstw  zawar­
ty, nie może powracać przy m!lczącej zgo­
dzie Europy do swych dawnych terytoryów . 
OliaiLu. I dziesiątek tysięcy okupili Słowia­
nie bałkańscy wolność swymi braci i r T rą­
cy! 1 w Adk yanopolu i tę wolność n a 1 e i  y 
u t r z y m a ć .  W iek XX nie może dopuścić 
się takiej h a ń b y ,  by k raj Już wolny prze­
chodził pod jarzm o Azy bid w.

Ta zasada m us’ zwyciężyć wszystkie ra- 
cye stanu  i wszystkie plany polityczne, m u­
si złączyć Europę do wielkiego, chrześcijań­
skiego 1 cywilizacyjnego czynu — d o  z b r o j ­
n e j  i n t e r w e n c y l .  Polska ma obowiązek 
wdzięczności wobsc Turcyil Ale więr „* i są 
obowiązki wobec spraw y w o l n o ś c i ,  k tó ra  
była i być powinna spraw ą Polski. I dlatego 
głos Polaków powinien połączyć się u żąda­
niem wszystkich miłośników wolności, by 
nad Adryauopolem nie tryum fow ał półksię­
życ, symbol ucisku, nienawiści I barbarzyń­
stw a!

Epilog tragedyi.
Na powalonego Iwa bułgarskiego rzucono 

się ze w sfystkicb stron odrazu. Każdy % są­
siadów chciałb- coś uszczknąć przy tej spo­
sobności, a Jut najwięcej Turcya. która, jak  
donos ją  o c ta tu e  depesze, wypowiedziała eff- 
cysln.e wojnę Bułgaryl. T u r a k a  rada mini- 
steryalna wydała p r i/ te m  r o ż k a . do armii, 
aby nietylko zajęła A d r y a u o p o ł  i jego 
okolice, ale także, aby  j a k n  a j  s p i e s z n i  ej  
p r z e k r o c z y ł a  g r a n i c o  B u ł g a r y i  i 
wi  s z l a  n a  | aj  t e r y t e r y u m .

Ten zw rot w zawikłaniach bałkańskich 
jest dla Europy prawdziwą niespodzianką 
Przypuszczano wprawdzie, że Turcya nie o- 
mleszka w ysorrystać  aroykłopotliwej sytua 
c jl  Bułgaryi, jedn tkże nie przypuszczano, 
aby ta k  daleko posunęła Mą w lekceważeniu 
prehm inaryów p e to j owych, k tó re  podpisał* 
w obliczu Europy.

W pierwszym rzędzie Rosya została za 
akoczona tem  czynnem a nlepożądanem 
wi lięszaniem Turcyi w zatarg  Bułgaryi z In- 
nemi państwam i batkańskiemi. \Z  P e t e r s ­
b u r g a  donoszą, że to  najświeższe w ystą­
pienie Turcyi dotknęło tam tejsze sfary kie 
rujące w sposób bardzo niemiły z wielu po­
wodów Zagraża ono nowiem, między inne- 
mi, pokojowi na półwyspie BBłkańskim, gdyż 
trudno przypuścić, aby Bułgarya zrezyguo- 
w ałt z A d r y a n o p l a ,  k torego  posiadaoie 
okupiła tylom a ofiarami. Stad też można 
przypuszczać, że będzie prowadziła do osta 
teczuości walkę o jego posiadanie. Wreszcie 
RoBya nie mogłaby spoKojnem okiem  patrzeć 
nato, „by Tracya ponownie dostała się pod

panowanie Turcyi i m u  s i  a ł a b  y s z  u k  a ć 
d l a  s i e b i e  o d s z k o d o w a n i a  n a  p o -  
s i a d ł o ś c i a c n  t u r e c k i c n  w M a ł e j  A- 
z y i , t. j. w A r m e n i i .

Ale, jeżeli wystąpienie Turcyi wywołało 
zdumienie i niepokój wśród m ocarstw , to  
łatwo sobie wyobrrzlć, jak  je  przyjęły pań­
stw a bałkańskie. W . prawie tej donosi „Po­
ili. Gorrespondenz* z B e l g r a d u ,  że koła 
kierująco serbskie, uważają napaść Turcyi 
za skierowaną nietyiko przeciw Bułgaryi, 
ale także przeciw całemu Związkowi bal- 
Kańekiemu, z czego, oczywiście, wyciągną 
odpo-ieam e konseKwencye. I rzeczywiście, 
kilkakroć tysięcy licząca arm ia tu re ik a , o- 
p«r*a o t i k  silną twierdzę, jak  A d r y a n o -  
po  , może bardzo powużnie zaważyć na 
3i»all przy daltzem  rozwikłaniu wypadków 
na półwyspie Bałkańskim. Dzienniki serbskie 
Ł&znuizsją, że rz4dy Serbii, Czarnogóry I Ru- 
m u-ii nie m ogą dopuście do pono wnego za­
jęcia Tiacy i przez Turcyę. Państw a bowiem 
•.wiązkowe uw ażają Tracyę za w spólną wła­
sność Związku b a łk a ń sk ie j), ponieważ T u r­
cya w pokój u, zaw artym  w Londynie, od­
stąpiła ten  Kraj Związkowi bałkańskiem u. 
Z t e g o  • o v  o d u s ą d z ą  o n e ,  ż e  o k a ­
ż e  s i ę  k o n i e c z n o ś ć ,  a b y  w s z y s t k i e  
p a ń s t w a  b a ł k a ń s k i e  z w r ó c i ł y  s i ę  
p r z e c i w  T u r c y i ,  g d y b y  t a  ml i Du  
p r z e d s t a w i e ń  r _ o c s r s t w n i e  w y c o ­
f a ł a  s w o i c h  w o j s k  z T r o c y i .

Gabinet K a d o c ł & w c w a  prsysaedł wre­
szcie do przekonania, ie  jedynym  ratunkiem  
dla Bułgaryi w toj chwili jes t laknajszybsze 
zawarcie pukoju. R jz t  sk l o t  też do swych 
zastępców za granicą okólnik, |w  k tó rym  o- 
śwładczej że ponieważ nie tak  p rędka pod­
pisane zostaną prelimtn;,rya pokojow e, i 
względnie ostateczny pokój, przsto  r z ą d  
b u ł g a r s k i ,  a b r  ukazać lojalność i szcze­
rość jweJ dąM cści do przywrócenia pokoju 
z g o d z i ł  s i ę  n a  p o d p i s a n i e  z a w i e ­
s z e n i a  b r o n i  i n a t y c h m i a s t o w ą  de-  
m o b i l i z a c y ę .  Równocześnie polecił rząd 
bułgarski uwoim postom, aby prcslłi gabine­
ty o wdrożenie kroków , celem wstrzym ania 
akcyi nieprzyjacielskiej na  całej widowni 
wojny.

Także z B u k ą r e s z t u  donoszą, że ry ­
chłe zawarcie pokoju, między Bułgaryą a Jej 
przeciwnikami, należy uważać za z&pewnio 
ne. Po aw arrlu zaś poKoju wszystkie p iń - 
stw a bałkańskie u d e r z ą  z g o d n i e  n a  
T u r r y ę ,  a b y  j ą  z m u a l ć  d o  s z a n o w a ­
n i a  p c u t a n o w i e ń  p o k o j u ,  z a w a r t e ­
g o  w L o n d y n i e .

Gdyby rzeczywiście spraw y wzięły tak i 
obrot, to  epilog tragedyi bułgarskiej zamie­
niliby się mógł bnrdzo łatw o w epilog pano­
wania Turków  nn kontynencie europejskim, 
i szczególnem zrządzeniem Opatrzności przy­
czyniłby się do ostatecznego tryum fu Krzyża 
ua półksiężycem.

Agent kanadyjski.
Apel do opinii publicznej.

Galicyjska prasa blokowa nie znajduje 
ani słowa potępienia dla swego sprsymie- 
rzeńca, a generalnego agenta do wywozu

chłopów za morze, p. StapińsŁJegc Rzecz 
proota, że żaden u siennik polski nie może 
bronić dilałaluości Towarz. „Cauadian Paci­
fic*, jako zbyt w yriźn ie  ala polskiego spo­
łeczeństwa szkodliwe], cni pochwalać (!) 
takiej spółki pooelsko-agencyjnej, ja k ą  tw o­
rzy p. Stapiński z Towarzystwem  kanadyj- 
skiem. Prasa blokowa może p. Scapińskiemu 
jedną tyłku wyrządzić przysługę, a niiauo- 
wiclo m i l c z e ć  o całej tej s k a n d a ł l c z -  
n e j aferze. I tę  hameoną przysługę spełnia­
ją  dzienniki, ja k  „Nowa Reforma*, „Gazeta 
Wieczorna* itp. z bezwstydną wiernością. 
Ciężkie zarzuty br. Lasockiego, obwiniające 
o korupcyę jednago z głównycn prrywóa- 
ców bloku, ba, nnwet wiceprezesa Koła pol­
skiego, — dokładne szczegóły tej rosnące) 
z każdym dniem P a n a m y  — są w  odda­
nej p. S tapińsslem u prasie konsekw entnie 
przemilczane... M o r a l n o ś ć  p u b l i c z n a  
w Galicy! bklada na szpaltach „najpoważ­
niejszych* naszym  dzienm sów sm utny egza 
min...

Wszędzie gdzieindziej tak i polityk, jak  
p. Stapińskl, (jo odkiyciu skandalu kanadyj­
skiego, zostałby przez opinię publiczną 
w ciągu dui k ilku  zmuszonym d o  z ł o ż e ­
n i a  m a n d a t u  1 do wytoczenia procesu, 
a przed uzyskaniem  sądowej rehabiłitacyi 
nie mógłby zasiadać w żadnym klubie poli­
tycznym, bo niKtoy nie zechciał z nim przy 
jednym stole radzić o w dobru pubłicznem*. 
Tylko u nas, po wykrzywieniu pojęć o mo­
ralności publicznej pr^ez sm utnej pamięci 
blok — może p. Stapiński błyszczeć dale]

aurecii ojca ojczyzny, przyjaciela ludu, 
bojownika o prawo i sprawiedliwość...

Na wszeiKie znrru ty  miał dotąd pro tek­
to r handlu emigrantami c y n lc n ą  odpo­
w iedź: „Zwalczają mię klery hali i wszech 
polacy, bo jestem  obrońcą ludu. . Niech mię 
zwalczają, nie dbam o to*...

I mógł dotąd nie dbać. Mógł żądać i o- 
tN ym yw ać od związa nycn z nim posłow, 
kandydatów, agentów  „Wisły* i szynkarzy 
jem u zawdzięczających koncesye, — wyrazy 
u z n a n i a  na Radzie N&i zelnej stronnictw a 
K reatury, przez niego różnym i m&ad&tami 
obdarzone, mogły go bronić przed „prześlą [ 
dowanlem* ze strony  „klerykalizmu*.

A le  t a k  d a l e j  n i e  p ó j d z i e !  tan ie je  
jeszcze w Kraju niezawisła prasa i nczciwa 
opinia publiczna. Nie zniesie ona, by na losy 
polityki krajow ej wpływali ludzie, na k tó ­
rych clą»y zarzut, żt> m ają brudne ręce, Ż9 
głosowanie w  parlamencie czynią zależaem  
od subwencyj ze strony  m inistrów , że wy­
wóz ludzi na kanadyjskie pustkow ia czynią 
przedmiotem targów... P. Stapińaklego musi 
Koło polskie wyrzucić ze swego grona. Ws tak 
zarzuty, z jakim i np. spotkał się przed łaty 
poseł W alewski, były daleko lżrjtze, a jed 
nak obwiniony poseł musiał m audat złożyć. 
Dlaczego Jedynie p. Stapińskl m a cieszyć 
się przywilejem bezkarności? Czy zarzuty 
nie eą k o n k re tn e?  Czy nie m a oskarżycie' 
la ? W szak hr. Lasocki sformułował je  tak  
ściśle, że już ju tro  m ogą być przedmiotem 
procesu sądo« E>go. Były poseł Wilk lub fa -  
duch nie spotkał się z pobłażliwością Koła, 
a czy p. Stępiński jes t od nich lopBzym ?

Sprawy p. Stapińskiego nie spuścimy z

nka. W yrządzimy krajow i i ludowi polskie­
m u prawdziwą przysingę, ‘usuwając z życia 
publicznego takiego sakodnika. P. S tap ińsk l 
ta  długo drwił z opinii puDłlcznej, za długo 
korum pow ał życie publiczne speKUdacyą nie­
sumienną, demagogią anarchiczną, rozpasa- 
niem agitacyjnym i brudem swych in tere­
sów partyjnych. P. Stapiński musi byc wre­
szcie wyrzuconym poza nawias.

Tego dom aga się etyka publiczna i na­
w et in teres samego stronnictw a ludowego, 
w którem  są  także  elementy zdrowe i ucz­
ciwe, clo przez k likę p. Stapińskiego zm u­
szane dotąd do milczenia.

RusinI przeciw Gan, Pacific.
Daleko wyżej niż u nas, stoi etyka pn- 

biic 'T a u Rusinów. Klub UKraiński całkiem 
wyraźnie potępił działalność Kanadyjską je­
dnego ze swych członków, p. P e t  r y c k i e ­
go , a wczorajsze „Diło* w następujących 
słowach pisze o „Ciin&dlan Pacific* t o p. 
FotrycKim f

„Kiedy prezydynm ukraińskiego kinon 
parlam entarnego gdzieś z początkiem  m aja 
dowiedziało się o zaangażowaniu posła Pe- 
tryckiego w „C&nadian Pacinc Raiłway Com­
pany* i o jego enrgracyjnej pracy, o k tó re j 
> erzy ly  się n nas niekorzystne wiadomości, 
zwołała z tego powoda osobae posiedzenie 
kiubu, k tó re  odbyło się dnia 10 i 11 czerw­
ca b. r. w obecności posła Petryckiego. Na 
niem pos. Petrycki oświadczył, że w poro­
zumienia a pow iatow ą orgauiaacyą w Kopy- 
czyńcach zajmował się od jakiegoś czasu po­
średnictw em  w emigracyl do Kanady, k tó re  
polega na w yrabiania em igrantom  kredytu  
na Koszta pedrózy, kapow ania im k a r t  o- 
krętow yeh. zbieraniu transportów  em igran­
tów  i wreszcie ca  odwożenia em igrantów  do 
Antwerpii.

Przyznał się również, żo pobierał za to  
prowizye, z k tórej jedną część zatrzym uje 
dia siebie, a drugą aaje na cele miejscowych 
organizacyj ukraińskich. Nad tem oświad­
czeniem odbyła się dyskusya I wszystkimi 
głosami przeciw głoiowl samego p Pei^yckie* 
yo, klub wezwał poa Petryckisgc do zaniedba­
nia akcyi emigracyjnej, gdyż takie bezpośre­
dnie prowadzenie jpraw  emigracyjnych uważa 
klub za nlezgadzające się z osocisią godnością 
po tu . Pos. Petrycki oświadc„yt nas.ypnle, żt 
poddaje się bez zastrzeżeń uchwałom klubu.

Podobną uchwałę powziął na poMeaaenlu 
14 czerwca br. Narodny Komitet. I zdawało 
się, że poa. Petrycki poddał się posiane Wle­
niom Klubu i naczelnego partyjnego k iero­
wnictwa.

Tym i iam  dochodzą nas wiadomości, że 
On nie zmienił swego postępow ania I foim u- 
Jb coraz to  nowe kadry wyborców ze a w g o  
okręgu, żet>y ich przewioźć do kanady.

W prawdzie urprawiedliw la się on tem, 
że lepiej dia emigrantów, gdy przejdą przez 
jego ręce, aniżeli gdyby mieli iść przez ży- 
do "SKie, lecz to  Jego „usprawiedliwienie* 
Błabnie wobec faktu, iż ewkgraoyn wzmaga 
8lę właśnie dlatego, ie  otacza ją nimb Jego 
poBelskl&go autorytetu. Chłop zapala się do 
emigracyi, ponieważ Ją iscnw ala jego p o ­
s e ł .

Dalej usprawiedliwia się pus. Petrycki

87 G. K. CHESTERTON.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

( P o w ie ś ć ) .

— Co ten  s ta ry  m aniak ebee przez to  
powiedzieć? — Spytał Buli, udesytawszy o- 
foryzm.

Syme ru iw ijal tym czasem  swój list, k tó ­
ry był znacznie dłuższy.

„Nikt bardzie] odemnle nie martwiłby 
się n a tu rą  całego zajścia, gdyby musiał 
się w nie wdać A rchidiakon. — Miejmy 
nadzieję, że do tego nie dojdzie. W ka­
żdym razie spraw a źle stoi, zwla^scza od 
czasu, gdy pańakl wuj złożył swe zezna­
nie*.
i  wolna Jednak woiaic* Nledzled zdołał 

Odzyskać Trochę przewagi nad końmi, sk u t­
kiem 0*88® detektyw i zblliyli się do -elu 
Bwej pogoni, na z ik , ęcle ulicy Edgnare. Tu 
sdarzyta się zwłolsa, k tó ra  ucieszyła ięh mo-
eco. '

Com unikacys była przerwana, bo z głębi 
ulicy aochodził przenikliwy g ?  izd, zapoa L- 
daiący zbliżanie się straży pożarnej, pędzą­
cej z zaw rotną szybkością na sw«ob kaw­
kach. Ale skoro tylko pierwsza sikawl ■ z’ i- 
wnała się z dorożką Niedzieli, ten  wya,„ i 
czył Le swugo wehikidu i w jkoczyi i ia slka- 
wirę, gdzie zdumieni detbKtywi ujrzeli go, 
tłómaczącego coś straży ogniowej, p *czem 
znikł im * ocsu wrazi z pędzącą sika? ;ą.

— Jedźm y Ja nim ! — krzyczał rozognio­
ny puścigiem Syme — nie ujdzie nam  z tej 
sikawki.

Trzy fiakry, k tó re  się były przes chwilę 
zatrzy mały, popędziły dalej i znów odległość, 
dzieląca ich od uciekającego, zacięła się 
zmniejszać.

Skorzystał z tego prezydent i, przesyła­
jąc im całusa ręką, rnucił znów kulkę pa­
pierową, k tó ra  padła tym  razem  na pierś 
inspektora Radcliffa.

Skoro gen tlem ai tan  rozwinął Ją. prze­
czy tał, co następuje:

„Ociekajmy ram m  — tajemnica tw oja
została odkrytą.* Przyjaciel*.

W reszcie sikaw ka zatrzym ała się w po­
bliżu wysokiego pafkąnu, ocienionego drze­
wami i tu  detektywi, k tórzy  w krótce nad 
jechali, ujrzeli, jak  Niedziela wyskoczył z b1- 
Lawki, niewiadomo, czy pod wpływem no­
wego kaprysu, czy też skutkiem  pro testu  
właścicieli.

Zanim Jednak trzy  fiakry zdążyły się za­
trzymać, pręzydent przesadził Jednym suanm 
pa*kan, jak  ogromny k o t i znikł między 
drzewami.

Widząc to  i$yme, wyskoczył, jak  szalony, 
ze swej dorożki i pospieszył do parkanu. — 
J\łż wstąpił nań jedna nugą, gdy nadbiegli 
jego przyjaciele. Zwrócił te iy  do nich tw arz 
trochę bladą od reflekdu zielonych liść'.

— Co to za dom ? — rzekł. — Słysza­
łem, że Btery szatan ma tu  gdz-eś swoją po- 
aiadlość, może to  więc jes t jego m ieszka­
n ie?

— Tem lepiej — rzekł zawzięcie sakrę 
®aM* Wspinając się także na parkan — o d ­
wiedzimy go w jego  domn.

Nie o to  chodzi — rsek t Syme —

ale czy słyszeliście ten  hałas, te  jakieś dya- 
belskió chcboty , czy kichanie?

— Ostaueczoi®, może to  pias jego szeże- 
ka — zauwazył sekretarz.

— Płea Bzczeka? — zaprzeczył z Iryta- 
cyą Syme. — Czy słyszeliście kiedy psa, 
szczekającego w podobny spoiób? Równie 
dobnie mużnaby twierdzić, że kw iaty azcze- 
kają, że szczekają ślimaki, lub że ten  par­
kan szczeka.

Podniósł rękę i nadsłuchiwał. Rzeczywiś­
cie z gęstwiny ogrodu dochodził dfziwny ha­
łas, niby głośny brzęk, od którego skóra  
cierpła i mroz szedł po kościach. Był to  j a ­
k iś dziwąy, drżący odgłos, k tó ry  wprawiał 
W ruch powietrze dokoła I dzwonił coraz 
głośniej w ustach.

— Pies Niedzieli nie je s t  stanowczo swy- 
czajnym psem — rzek ł W torek z lekkim  
dreszczem grozy.

Syme, k tó ry  już był przeskoczył na d ru­
gą stronę parkanu, nasłuchiwał niecierpliwo.

W  tej chwili dziwny ów brzęk zmienił 
się w rodzaj dziwnego w rzrsku , jakby ktoś 
protestow ał przeciw czemuś i krzyczał z bó­
lu, to znów odzywało się coś, jakby echo 
nosowego trąbienia.

— Być może, że jego dom jes t piekłem  • 
rzekł seare tarz. — W każdym razie wejdę 
do tego piekłs.

To mówiąc, przeskoczył przez parkan, co 
Syme b )ł juz dawniej uczynił. Inni poszli za 
ich przykładem. Dostawszy s ę ta k  do ogro­
du, brnęli przez gę‘ tw n ę  krzaków  i traw , 
az wysrll na bzeroką ścieżkę. W tedy doktor 
k lasnął w  dłonie, wołając.

— Co za głupcy z nas I Przecież to ogród 
zoologiczny.

Gdy tak  rozglądali się dokoła, szukając 
śladu swego dzikiego wroga, nadszedł do-

zurca ogrodu w m nndn/ze, w towarzystw ie 
jakiegoś pana w ciemuem ubraniu.

— Czy przechodził tędy?  — spytał do­
zorca detektywów.

— K to ?  — spytał Syme.
— SIont nasz Błoń, oszalał nagle 1 uciekł. 

Po drodze porwał trąbą  jakiegoś starego pa­
na z siwymi włosami i poniósł go z sobą.

— JukiegoZ to rod>;aju byt ów jego­
mość? — b idał Syme.

— Bardzo duży, bardzo wysoki, stary  
gentlemen, w j&sno popielałem ubraniu. Bie­
dny stary  — dodał z politowanibm

— Uspokój się pan — rzekł na to  Sy­
me. — Mogę pana upewnić, że ten  bardzo 
duży, burdzo - jBoki, stary  gentlem en, nie 
był porwenym  przez słonia, ale sam go po­
rwał. Słoń nie był wcale szalonym, skoro nie 
nhoiał się zgodzić na takiego jeźdźca, ale o- 
tu i  i on.

W krótce zresztą wszelkie wątpliwości co 
do osoby pcgrcm cy słonia zostały rozpro­
szone, bo o jakie 200 kroków  cd rosmawia- 
lącycb, ukazał się wyjąey i wrzeszczący tłum, 
k tó ry  usiłował bezskutecznie zatrzym ać ol­
brzymie, szare zwierzę, pędzące przen m u­
rawę.

Był to  w laśaie ów stoń, k tó ry  biegł z 
trąbą  podniesioną do góry i tak  sztywnie 
wyprostowaną, jakgdyby była slupeip ma­
sztowym. Słoń rzezał i trąbił, jak  cała or­
kiestra, a na grzbiecie jego siedział Niedzie­
la z niedbałym spokojem  wschodniego suł­
tana i podniecał tylko co pewien czas roz­
juszone zwierzę do szybszego jeBzcze biegn, 
ko lą3 je  jaklem ś ostrem  narzędziem.

— Zatrzymajcie g o l — krzyczało pospól­
stw o — on wybiegnie zr bramę.

— Stójcie ludzie! — wołał do nich do­
zorca — on Już i tak  wybiegi za bramę.

W  chwili, gdy to  mówił, rozpaczliwe k rzy ­
ki, dochodzące z ulicy, zwiastowały, że słoń 
wydostał się już  za bram ę zoologicznego o- 
groau i że pędzi, trąbiąc t  całej mocy, przez 
ulicę A lbanj, podubny z daleka do dziwa­
cznego omnibusu, nowego systemn.

— W ielki Bożel — "zwołał Buli — nie 
wiJeialem jeszcze w życiu swojem słonia, 
galopującego tem  tempem. Biegnijmy i a  
bramę, może uda się nam nadążyć za nim 
doróżką.

Gdy szli w stronę bramy, Syme przesn- 
•vał m achinalde wzrokiem  po dziwaczne] pa­
noramie, jak ą  przedstawiały trzym ane w kla­
tkach  zwierzęta, obok których m a t J  prze­
chodzić. Przypominał Bobie później dokładnie 
w rażenie, Jakiego wówczas doznał. Szczegól­
niej przykuł jego uwsgę pelikan ze swym 
cudacznym, wiszącym podbródkiem i pamię­
tał, że zadał sobie pytanie, dlaczego pelikan 
uchodzi za symbol miłosierdzia, podczas gdy 
on czuje, iż potrzebuje wzbudzić w  sobie 
wiele miłosierdzia, aby patrzeć bez w strę tu  
na pelikana. Dale] zwrócił jego uwagę ro ­
dzą] zim orodka, będącego właściwie olbrzy­
mim, żółtym dzióbem, przy którym  ginął 
prawie korpus małego ptaszęcia.

W szystko to, razem  w . ęte. budziło w  
c m bardzo tyw o przeświadczenie, że na tu ra  
bawi się wc;ąż wytwarzaniem  tajemniczych 
cudactw. Niedziela mówił im. że zrozumieją 
prędze] na tu rę  gwiazd, zanim zdołaja pojąc, 
czem on je s t; Syme zaś zadawał sobie pyta­
nie, czy nawet aniołowie znajdą w sobie dość 
pobłażania dla zrozumienia potworności.

(Ciąg douwy naatąp?.}

Spółka z  o g r a n i c z o n y  o d p o w i e d z i a i n o ś o i y  poleca na obecny sezon obficie zdopdtrzony skład
• raków- Sławkowska 14 Ubrań męskich. Wszelkie z a m ó w ie n i a  wykonuje się we-
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tem , że on popiera tylko zarobkow ą emi- 
gracyę, chociaż sam wie najlepiej, żs m ałe 
k to  w r a c a  d o  s t a r e g o  „r a j  u “, również, 
źe przez emigracyę z każdym  rokiem  sto ­
sunek  liczbowy ludności ruskiej do polskiej 
staje się dla nas niekorzystnym .

Dodać trzeba, że n iek tó re  powiaty wyka­
zują już wyludnienie, lub są na drodze do 
niego. Jeżeli pos. Petrycki, wiedząc o tem, 
podsyca emigracyę, to zasługuje w każdym 
razie nie na pochwałę. Gdyby on nie miał 
m andatu de parlam entu, 'nie m iałby takiego 
nimbu w masach ludowych, na wypadek 
zaś wykroczeń przykładałoby się doń taką 
miarę, Jak do zwykłej hyeny emigracyjnej. 
Tymczasem, zakry ty  nietykalnością posąiską, 
świadomie czy nieświadomie pracuje nad tem, 
żeby przeprowadzić swych wyborców za mo­
rze, choćby pod przygryw ką bardzo patryo- 
tycznych, lokalnych hasełu.

Tyle „Diło“, k tórego  każde zdanie jest 
oskarżeniem  p. Stasińskiego. W ina tego o- 
statniego Jest daleko cięższą, niż p. Petryc- 
kiego, ponieważ p. Petrycki działa na w ła­
sną rękę, a p. Stapiński rzuca cały autorytet 
stronnictwa na szalę, popiera emtgracyę do 
Kanady w „Przyjacielu Ludu" i w osobnych 
broszurkach.

W Ghorwacyi nic się nie zmieni.
Rząd węgierski kom prom ituje dalej mo­

narchię swą niekonstytucyjną gospodarką w 
Chorwacji. W momencie niezmiernie donio 
słym, gdy waży się przyszłość południowej 
Słowiańszczyzny, a w znacznym stopniu ta ­
kże przyszłość m onarchii, gabinet w ęgierski 
m ianuje dla królestw a chorwacko-slawoń- 
skiego ponownie k o m i s a r z a  k r ó l e w ­
s k i e g o  z p lenipotencjam i antykonstytucyj- 
nemi. Można sobie wyobrazić, jak  fatalne 
w rażenie na Bałkanie wywrze ta  nom inacja, 
ten  urzędowy a k t deptania praw  wielkiego, 
historycznego narodu. Chorwaci I Serbowie 
z tej strony  Sawy widzą, jak  ich bracia i 
pobratym cy na Południu rosną w sławę wo­
jenną i w potęgę i sm utne z tego powodu 
nasunąć się im m uszą zestawienia... Przez 
b ru talną politykę m adjarską pozbawia się 
m onarchia sympatyj nie tylko wśród państw  
bałkańskich, ale także u swoich Słowian, 
traci ty tu ł do jakiejkolw iek interw encyi na 
Bałkanie, a we własnych granicach w ytw a­
rza ferm ent niebezpieczny. Ale n iestety szo­
winizm m agnateryi węgierskiej je s t dotąd je­
szcze czynnikiem decydującym W monarchii, 
a ten  nie słucha żadnej racyi stanu.

Głodny Cuvaj, skom prom itow any aferami 
korupcyjnem i, poszedł przed kilku m iesią­
cami w odstaw kę, gdy serbskie zwycięstwa 
pod Kum anową 1 M onastyrem przekonały 
Wiedeń, że południowych Słowian zbyt do­
tkliw ie kopać nie można. Po Cuvaju prow i­
zoryczne rządy piastował radca m inisterstw a 
Unkelhkusser, k tó ry  nie byt ani banem, ani 
kom isarzem  królew skim , a z Cuvajem miał 
to  wspólnego, że taksam o ja k  tam ten, rzą ­
dził bez Sejmu 1 bez konstytucyl.

Nowy Bzef gabinetu węgierskiego, Stefan 
hr. T i s z a  przystąpił wreszcie do „rozwią­
zania" problem u chorwackiego. Wiadomo je­
dnak, że h r. Tisza rozwiązuje problemy po­
lityczne pięścią policjanta. Tak zrobił i z
kw estyą chorwacką, u la  zamydlania oczu
Europie zamianował m inistrem  dla Chorwa­
c ji  Teodora hr. P a j a c s e w i c z a ,  syna by­
łego bana, a rystok ra tę  chorwackiego. Aie 
rządy w nieszczęśliwym kraju  powierzył na 
nowo komisarzowi, bar. Iwanowi S k e r l e -  
c z o w i, k tó ry  wprawdzie urodził się w Chor- 
wacyi i z chorwackiej pochodzi rodziny, ale 
jes t szowinistą mad jarskim  i najwierniejszym  
w ykonaw cą woli rządu. Bar. Skerlecz dosłu­
żył się rangi radcy m lnisteiyalnego w pre- 
zydyum m inisterstw a węgierskiego i ciaszył 
się wielkiem zaufaniem kierow ników  gabi­
netu, zwłaszcza Kolomana Szella, k tó ry  go 
protegował. Chorwackich stosunków  bar. 
Skerleez nie zna zupałnie, a posadę kom i­
sarza otrzym uje jako  eksponent unifikacyj­
nej polityki m adjarsklej.

P rasa  wiedeńska łudzi Europę, że bar. 
Skerlecz będzie miał za zadanie „jaknajprę- 
dzej przywrócić konstytucyjne stosunki w 
Chorwacyi", pragnąc w  ten  sposób osłonić

choć w części skandal, jakim  je s t dyktatura  
w Chorwacyi. W gruncie rzeczy hr. Tisza 
nie myśli o zaspokojeniu życzeń Chorwa­
tów  (usunięcie pragm atyki kolejowej, rewi- 
zya ugody), a bez ich zaspokojenia o poso 
ju  niema mowy. N om inacja bar. Skerlecz- 
dowodzi, w  że Chorwacyi zanosi się na dłuż­
szy okres dyktatury. A każdy dzień tego 
antykonstytucyjnego rządu jes t dla m onar­
chii k lęską dyplomatyczną, każdy dzień bu­
dzi w iększą nienawiść Bałkanu dla m onar 
cbii i mobilizuje południową Słowiańszczyznę 
przeciwko mej. A ustro-W ęgry drogo zapłacą 
za swawolę szowinistyczną Lukacsów i Ti- 
szów.

Z dnia.
Biskup prawosławny dia Galicyi.

Donieśliśmy przed kilku  dalami o miano­
waniu biskupa wołyńskiego Antoniusza e- 
gzarchą prawosławnym  Galicyi. Z powo­
da tej nominacyl w „Now. Wrem." czytamy: 
„Galicya austryacka podlega (I) władzy ka­
nonicznej patry&rchy konstantynopolitańskie­
go, k tó ry  jednakże pozbawiony je s t fak ty ­
cznej możności zwracania uwagi na życie 
cerkwi prawosławnej w Galicyi i w ykorzy­
stania tam  swych prerogatyw . Wobec tego 
patryarcha konstantynopolitański przelał wła­
dzę swą i obowiązki na archiepiskopa wo­
łyńskiego Antoniusza, jako na eplskopa naj­
bliższej Galicyi eparcbli prawosławnej. Anto 
niusz korzystać będzie z praw  egzarchy i 
z a m i e r z a  w y ś w i ę c a ć  d u c h o w n y c h  
d l a  p a r a f l j  g a l i c y j s k i c h .  N iestety — 
dodaje „Now. W remia" — I arcykapłan ro­
syjski pozbawiony je s t możności politycznej 
popierania interesów  owczarni zakordonowej 
i pozostaje mu tylko pocieszanie, podlegają­
cych jego władzy cierpiących pasterzy i o- 
wczarni".

Do tych wywodów dodać jeszcze raz 
trzeba, że grecko-oryentalni galicyjscy pod 
legają biskupowi w Czerniowcach i nie po­
trzebują egzarchy z W ołynia. N om inacja ta  
ma na celu propagandę prawosławia i rusy ■ 
fikacyi w Galicyi wschodniej, a nie zaspo­
kojenie potrzeb religijnych.

Rzecz charakterystyczna, że „czeskie „Na- 
rodni Listy" przyjm ują z zadowoleniem no­
m inację  egzarchy i dodają, źe „kijowski 
m etropolita ma oddawna także ty tu ł m etro ­
polity galicyjskiego, a ty tu ł ten otrzym ał (I) 
od patryarchy m oskiewskiego Jeszcze w do­
bie, gdy cała wschodnia G&lieya była pra­
wosławną 1 była podporządkowaną kijowskiej 
metropolii".

Smutne stosunki w szkolnictwie.
Nieuchwalenie budżetu krajow ego z po­

wodu obstrukcyi ruskiej zagraża ludowemu 
szkolnictwu galicyjskiemu poważna ka ta ­
strofa. 22 R a d y  s z k o l n e  okręgowe ogło­
siły, że z początkiem  roku  szkolnego n i e 
b ę d ą  m i a ł y  ż a d n y c h  n o w y c h  p o s a d  
w s w o i m  o k r ę g u .  Przypuszczalnie jesz­
cze o k o ł o  40 r a d  s z k o l n y c h  okręgo­
wych uczyni to samo. Rezultatem  tego jest, 
t e  o k o t o  t y s i ą c  t e g o r o c z n y c h  m a ­
t u r z y s t ó w  1 m aturzystek  nie otrzym a 
absolutnie posady. Nie otrzym ują naw et t a ­
cy, k tó rzy  na podstaw /e stypendyów zobo­
wiązani są  do sześcioletniej służby w publi­
cznych szkołach krajowych.

Ponadto trzeba się liczyć z tem, że Rada 
szkolna zarządzi z powodu ograniczenia bu­
dżetu szkolnego zwinięcie posad tymczaso­
wych, n&detatowych w miejscowościach, — 
gdzie zmniejszyła się frekw eacya szkolna.

Szkolnictwo ludowe najbardziej cierpi z 
powodu obstrukcyi ruskiej w Sejmie. Nale­
ży dołożyć wszystkich sił, aby — jtżeli kom ­
promis w sprawie reform y wyborczej nie 
dojdzie do sk u tk u  — przeprowadzić uchw a­
łę budżetową i pożyczkową przeciw obstruk­
cyi ruskiej.

Listy ze wsi.
„Sokoły" ii „Strzelcy".

Odnośnie do artyku łu  zamieszczonego W 
„N. Reformie*, z 10 lipca b. r. postanowiłem

Jako zdała stojący od zarządu związkowego 
w sokolstwie, ale od la t kilkunastu  zajmu­
jący s:ę organizacyą sokolą w Galicyi, przed 
staw ić kilka epizodów, poniekąd wyświetla­
jących podaną w „N. Ref.* odpowiedź Zwią­
zku sokolego, komendzie naczelnej Polskich 
drużyn Strzeleckich. “ (v\r odpowiedzi tej So­
kół odmówił przyjęcia przedstawicieli Dru 
żyn strzeleckich jako  „attachós" na „ćwicze­
nia swych drużyn polowych" we Lwowie. 
P r z y p .  Red.).

Nie wchodzę w motywy, }afc{e skłoniły 
do takiej odpowiedzi Związek sokoli. S tw ier­
dzam tylko fufct oparty na wieloletnich do­
świadczeniach, ze czy to  pojedyncze gniazda 
sokole, czy też okręgi lub Związek, snigdy 
nie staw iały przeszkód w zakładaniu lub ro­
zwoju innych towarzystw , o ile n,e Po­
magały. Nie napotkałem  też nigdy, aby czy 
to pojedyncze gniazda lub całe 'sokolstw o 
wysługiwało się kiedykolwiek polityce par­
tyjnej, a, kiedy przed paru miesiącami inte 
resy „Sokoła" wymagały czynniejszego życia 
narodowego i wobec tego sokolstwo weszło 
w k o n tak t z dotyczącymi czynnikami o bar 
wie politycznej, w net się wycofało i wyraź­
nie wypowiedziało, źe sokolstw o polskie 
świadome swej idei i celów, nie stoi i Btać 
nie może na uelugach partyjnych. Zrasztą 
sokolstwo polskie ma za sobą niemal pół­
wiekową pracę, a przez ten  przeciąg czasu 
całość jego nigdy nie sprzeniewierzyła się 
zasadom, na jakich }», oparto.

Tymczasem działalność powstałych w o- 
statm ch czasach orgsnizacy] strzeleckich i 
ich zwolenników każdego, choćby aa nboczu 
stojącego, zmuaaą do zapatryw ania, że orga 
nlzacye te, aczkolwiek stw orzone dla służby 
narodowej, służą oczywiście p e w n y m  t y l ­
k o  p & r t y o m  o tendencyi pozbawienia so­
kolstw a półwiekowego dorobku pracy na­
rodowej.

Jako  przykład niechaj posłużą następu­
jące, czysto lokalne zdarzenia, ale pewnie 
zasada ich je s t powszechną w naezem spo- 
czeństwie.

Z początkiem  marca b. r. „Sokół" wT y -  
c z y n i e ,  chcąc wzbudzić tycie narodowe 
wśród okolicznych włościan, zwołał wiec do 
sali „Sokoła", na k tóry  przybyło wiele wło­
ścian. Na wiecu zaprojektow ano organizacyę 
s t a ł y c h  d r u ż y n  s o k o l i c h  po wsiach 
okolicznych,

W toku obrad zjawił się poseł B o m b a  
kilku towarzyszami w stanie pc dnieconym 

i chociaż sarn jest podobno prezesem „So­
koła" włościańskiego (naw kzem  mówiąc zs- 
łożonego mojem staraniem  w Budziwoju), 
uważał działalność Sokoła za zamach na swe 
upraw nienia partyjne i patetycznym  głosem 
wołał do zgrom adzonych: „my chłopi, je s te ­
śmy już zorganizowani w Związku strzelec­
kim, jes t nas 80 procent, wy przyjdźcie do 
nas". Nie pomogły przedstawienia i tium a 
czenia, p. Bomba widząc, że wiecownicy nie 
m ają zamiaru uchwalić rezolucyj, zdążających 
do zakładania drużyn strzeleckich wyłącznie 
po wsiach, opuścił salę ze swymi zwolenni­
kami, w ołając: „to w takim  razie my, chło­
pi nie m am y tu  co robić".

Dnia 1 maja b. r. udałem s!ę na zebranie 
puufne do Błażowej, w celu zorganizowania 
tam że „Sofccła". ty  n*
uczyclel KoJaoko z okolicy z kilku zwolen­
nikam i, k tórzy kategorycznie zażądali, abym 
Im oświadczył, czy „Sokół* założyć Bię ma­
jący, będzie zwolennikiem Komisyi tymcza­
sowej, czy Rady narodowej. Skoro zaś o- 
świadczyłem im, że do tego nie jestem  po­
wołany, źe celem zebrania Jest Jedynie zor­
ganizowanie tow arzystw a „Sokół" a nie na 
danie nieistniejącemu jeszcze tow arzystw u 
tendencyj politycznych, opuścili dem onstra 
cyjuie salę, udarem niając w ten  sposób zało 
żenie gniazda sokolego.

Nadmienić należy, źe poseł Bomba w cią­
gu zimy zwołał po wsiach okolicznych kilka 
zgrom adzeń, nawoływał na nich do organi­
zowania drużyn strzeleckich boz Jakiejkol­
wiek opozycyi z czyjejkolwiek strony, zgło­
siła się nawet spora liczba zwolenników, 
których spisał poseł, ale cała organizacja 
skończyła się na tem właśnie spisaniu. Nie­
zawodnie podobne stosunki panują i w in ­
nych powiatach.

Jeśli rzekom i izecznicy ludu, jeżeli k rze ­

wiciele oświaty wśród tego ludu będą wszcze­
piać li tylko tendencyjnie partyjne zasady 
w serca jego, a uarazem będą czynić wszel­
kie przeszkody tym, co będą pragnąc wszcze­
piać w ten  lud poczucie narodowe, toć tru ­
dno będzie wychować młodsze pokolenia w 
świadomości obowiązków narodowych. Orga 
nizacye militarne, na takich zasadach oparte 
służyć będą nie celom narodowym, ale par­
tyjnym  i pójdą na usługi tam , gdzie ich par- 
t-ya powiedzie i znaleść się naw et mogą w 
obozie wrogim ojczyźnie.

Mielec, 20 lipca 1913.
Dr. Andrzej Ołogoczowski.

Wiedeńskie aktualności.
Wiedeń 20 lipca.

Na pstrym  konia jedzie łaska publiczno­
ści. Dziś oklaski, Jutro w miejsce Zachwytu— 
zapomnienie. Kto u publiczności popadł 
w mełaskę, dla tego ma ona niewiele współ­
czucia. Upadla wielkości nie ważą.

Upadłą wielkością Jest „Kaisergarten", 
dawna „Wenecya w Wiedniu", niegdyś 
pierwsze, Jedyne i uwielbiane miejace roz­
rywkowe, dziś przedsiębiorstwo chore, popa­
dające w Jeden koukur8 po drugim.

Były dyrek tor „Katsnrgartenu“ węgierski 
żyd, Gator Steiner, uciekł za morze, przepi­
sawszy ogromny m ajątek  na żonę, a pozo­
stawiwszy w stolicy naddunajBkiej długów 
i fałszywych weksli na przeszło milion ko ­
ron. „Ramię" sprawiedliwości nie zdołało 
przychwycić sprytnego żydka I umieścić 
w krym inale. Poszkodowani wierzyciele — 
przeważnie także synowie Izraela — poży­
czający na „d robnostkę": 100 procent s tra ­
ty, jak ie  Im Steiner wyrządził odbiją sobie 
na „aryjskich" dłużnikach — &|e ruina 
»K&isergŁrteuu« została zadecydowaną. — 
I w tym  roku dzierżawcy tego przybytku 
rozryw ki zgłoszą niewypłacalność, której 
jaskółkam i są pustki na placach i w loka­
lach »Kaisergarteauc,

W ostatnich czasach przez k ilka wieczo­
rów m isł łK cisergarten* bardzo dobrą frek­
w encję. Świadczyła ona o zainteresowaniu 
się publiczności wiedeńskiej zapasami atle­
tów. „Światowi m istrze" ściągnęli mnóstwo 
publiczności do opustoszałego parku rozry­
wek, mimo, że cały Wiedeń twierdzi, jakoby 
zapasy zawodowych atletów  były „szopką", 
a rezultaty ich z góry pokojowo umówione, 
jakoby zwyciężały w takich „m utchach" 
nie siła i zręczność, ale wymowne, tj. b r o ­
czące argum enty i stosunki lokalne. „Świa­
towi m istrze" biorą swą płacę z góry z przed­
siębiorcą, umówioną, dla formy przy uroczy 
stem  rozdzieleniu nagród chowają do kie­
szeni w oczach publiczności większą kw otę 
pieniężną, k tó ra  jednak z powrotem wraca 
do kieszeni przedsiębiorcy.

Tak twierdzi publiczność, a zawodowi 
atleci oburzają się na owe opowieści i świe­
żo oświadczyli, że o rgan izacja  ich będzie 
ścigała sądownie każdego, k tóry  odważy się 
twierdzić, że zapasy to „szwindel".

Sensacją „Kaisergartenu* był dw ukrotny 
występ Zbyszka C y g a n i e w i c z a .  Polski 
szampion „położył* swych obu przeciwni­
ków, Roujr&nłaa Lurleba i W iedeńczyka SVi-
stensky^go . Publiczność przyjm uje Zbyszka
o w acy jn ie , a oczek u j a z n a p rę ż e n iem  dnia, 
a raczej wieczora, kiedy Cyganiewicz stoczy 
trzecią 1 ostatn ią walkę w „Kaisergartenie", 
tym razem z tak  groźoym przeciwnikiem, 
Jakim Jest m istrz Niemiec „Ęberle".

I sukces m ateryalny zapasów nie od­
wróci bankructw a od „Kaisergartenu". Co 
się stanie z gruntam i, na k tórych przez 
lata  stało owe miejsce rozryw ek wiedeń­
skich, jeszcze nie wiadomo. Mówią, że zo­
staną one rozparcelowane I sprzedane. Jed­
nakże,. ruch budowlany n  Wiedniu w osta­
tnich latach oejabł, a w tym  roku niemal 
zupehre zamarł. W tej chwili bowiem 
w Wiedniu ogromnie trudno Jest tak  o k re ­
dyt budowlany, jak  i o hipoteczny.

Duże nadzieje m ateryalnych sukcesów 
mają banki i kantory  wymiany i kolektury  
na wprowadzenie w życie loteryl klasowej, 
Spodziewają się oni, iż właśnie w dzisiej­
szych „złych czasach" ludność poda rękę 
Bzczęściu, Na każdym niemal rogu ulicy po­

w stają lokale ko lek tu r loteryl klasowej, a 
jak  sfery dobrze poinformowane twierdzą, 
zamówiono już 300.000 losów, gdy w pierw­
szej emisyi puszczono tylko 100.000 sztuk 
losów. Z tego sam Wiedeó ref ektuje na 
120.000 sztuk. J. Mierznowski.

Rada m. Krakowa.
W czorajsze posiedzenie nie wzbudziło 

wśród radców wielkiego zainteresowania. — 
Przewodniczył prez. Dr Le o .

Po udzieleniu szeregu u.lopów  praedsta 
wił wiceproz. S a r e  nowy regulam in komi­
syi gruntow ej, k tó ra  w zastępstw ie Rady 
miejskiej ma nabywać, regulować, porządko­
wać i parcelować wszystkie grunta. Do ko- 
misyi należą członkowie prezydyum i 21 rad ­
ców miejskich. Regulamin uchwalono.

Nowe budynki sanitarne.
Wlceprez. S a r e  przedstaw ił spraw ę po­

większenia kredytów  na budowę zakładów 
sanitarnych. Po wygotowaniu planów o k a­
zało się, że budżet uchwalony już przez Radę 
miejską nie wystarcza. Odrazu okazała się 
potrzeba przekroczenia uchwalonego budżetu
0 400.000 K. Odpowiednie wnioski przedsta­
wia referent.

W dyskusyi przemawiał r. m. C h w a ­
s t e k !  domagał się, aby jako miejsce na po ­
stawienie szpitali, wybrać Grzegórzki, gdzie 
m iasto ma swoje własne parcele. Przem a­
wiali jeszcze r. m .: M te  d o l a  k, R o m a ­
n o w s k i ,  Dr  G e r t l e r ,  wlćeprez. S a r e ,  
pos. D a s z y ń s k i ,  poczem uchwalono wnio­
ski w myśl reeolucyi r. m. Dra S c h n e i d r a ,  
na k tó rą  referea t się zgodził. Wnioski te 
b rzm ią:

1) Rada miasta, zatwierdzając w zasadzie 
cały program  budowy zakładów sanitarnych 
miejskich według szczegółowych kosztorysów  
na sumę 1,250.000 K, uchwala stopniowe wy­
konanie tego program u w m iarę rczporzą- 
dzalnych środków  finansowych.

2) W pierwszym okresie budowy, to Jest 
w ciągu la t 1913 i 1914, ma być przeprow a­
dzona budowa zakładu dezynfekcyjnego, la- 
boratoryum  bakteryologicznego, domu izola­
cyjnego, hali maszyn, piwnicy, stajn i i wozo­
wni wraz z ogrodzeniem i całkowitem  urzą­
dzeniem tych budynków na sum ę 650.000 K. 
W ydatek ten  pokryty będzie sum ą 330.000 K 
z drugiej pożyczki inwestycyjnej, przezna­
czonej ea budowę zakładu dezynfekcyjnego, 
aresztów miejakicii i szpitala epidemicznego, 
resztują< ą zaś kw otę (320.000 K) pokryje się 
pożyczką, specyalnle na ten  oel zasięgnąć się 
mającą w roku  przyszłym.

3) Rada m iasta upoważnia prezydenta m ia­
sta  do zaciągnięcia w porozumieniu z sekcyą 
skarbow ą na cel budowy zakładów san ita r­
nych pożyczki w  kwocie 820.000 K.

Dalszy porządek dzienny,
Po uchwaleniu otwarcia ulicy na gruntach 

fabryki Zieleniewskiego, przeprowadziła Rada 
zmianę opłat w Kasie targowej w tym  du­
cha, że przedłużono term ia kredytow y tej 
Kasy z 10 na 15 dni oraz uatalono stopę 
procentową od pożyczek na 1*/, ponad stopę 
wekslową Baijku ilLlfitru- węg.

Dom artystów.
Po załatwieniu kliku spraw regulacyi ulic

1 administracyjnych, przedstawił imieniem sek ­
c ji  ekonomicznej sekret, mag. Dr W y d r o  
wniosek o udzielenie Powszechnemu Związ­
kowi artystów  w Krakowie g runtu  pod bu­
dowę „domu artystów ". Jako  najodpowie­
dnie jszy  uważa kom isja  g run t po Górnych 
Młynach.

W dyskusyi szereg mówców wyBtąpił 
przeciw temu wnioskowi, gdyż spraw a nie 
je s t naieżyde przygotowana. W głosowaniu 
o d e s ł a n o  w n i o s e k  z p o w r o t e m  d o  
s e k c y i  — (zatem odroczono „ad Caiendas 
grecas).

Zmiana roku administracyjnego.
Imieniem prezydyum zabrał pod koniec 

posiedzenia głos radca mag. Dr S i k o r s k i  
1 przedstawił wniosek o z m i a n ę  r o k u  a d ­
m i n i s t r a c y j n e g o ,  zam iast od 1 styesnia, 
jak  dotąd, na czas od 1 lipca do 1 lipca. To-

Wojna żydowska.
(Dokończenie).

VIII. Wyrok sądowy.
Lesznowski doczekał się tryum fu na sali 

sądowej d. 28 kwietnia.
„Tysiące żydów napełniało ulicę, gdzie 

odbywała się rozpraw a". Prowadzono ją  przy 
drzwiach zam kniętych. Sąd, choć trak tow ał 
spraw ę Jako osobistą obelgę 1 groźby, zapu­
ścił się jednak  poniekąd i w rozstrząsanie 
kw estyi żydowskiej. Nietylko skazał oskar­
żonych, ale wydal w motywach w erdykt, po­
tępiający zachowanie się ogółu żydów poi 
skich.

W szystkich 23 oskarżonych skazano na 
3 m iesiące więzienia w domu poprawy, na 
przeproszenie publiczne Lesznowskiego i na 
koszty  procesu. Obostrzono wym iar kary  
Epsteinowi za pogróżki na 4 miesiące i Igna­
cemu Natansonowi na 3 miesiące i trzy  dni 
i  podburzanie l namawianie.

W yroku nie pozwoliła cenzura ogłosić w 
pismach warszaw skich, nie ogłosiły go i pi­
sma zakordonowe. A utor przypuszcza, że nie 
chciano rozmazywać sprawy. „Nie bez wpły­
wu na tę  „ciszę" (dodaje) był zapewne i o- 
głoszony w do. 3 m aja przez Napoleona III 
m anifest wojenny, zapowiadający wolność 
Włoch aż po morze Adryatyckle". W prze­
dedniu wielkich w ypadków , k tó re  nadzieją 
napełniły nasze serca, bo przynosiły (jak są­
dzono) początek zrealizowaniu „idei napole­
ońskich*, nie pora była zajmować się za ta r­
giem Lesznowskiego z Natansonami, Toe- 
plityami, Epsteinami"...

LeBznowskiemu, rzecz oczywista, cisza t* 
nie była na rękę. Postanow ił zatem  rozpo­

wszechnić w yrok sądowy w raz z motywami 
drogą odpisów, czy też odbitek litograficznych. 
D okum entu tego, mimo poszukiwań, B arto­
szewiczowi znaleźć się nie udało. Miał go 
jednak w swych rękach Lelewel i na Jego 
podstawie wydał broszurkę p. t.: „Sprawa 
żydowska w r. 1859 w liście do Ludwika 
Merzbacha rozważana". (Poznań 1860). Z tej 
broszury, streszczonej obszernie przez au to ­
ra, można w głównych zarysach zapoznać 
się z m otywam i wyroku.

Sąd rozważał przywileje i praw a żydów, 
jakim i przeszłość w Polsce ich obdarzyła. 
Zaznaczał, że żyją płodami polskiej ziemi, a 
nie dają dowodów przychylności do niej, nie 
dążą do zlania się z narodem, k tó ry  ieh go­
ścinnie przyjął i przez 800 la t karm ił. W y­
tykał im rodzaj zajęć, umiłowanie złotego 
cielca, niechęć do cywilizacyi. Nazywał ich 
„przybyszami". Ostro potępiał „ideę izrael­
ską", jaka  się ujawniła w owym bezimien­
nym liście, w k tórym  drwiono z Polaków, 
Btawiając im za wzór żydów, jako  „jedynych 
reprezentantów  rozsądku i miłości Bożej w 
tym  nieszczęśliwym kraju". Wspominał sąd 
i o chwalbach żydowskich, że dali chrześci­
janom  Boga, że s taną  się nauczycielami Po­
laków, że tylko w nich Polski nadzieja.

Prócz Lelewela omówił jeszcze raz sp ra­
wę, p a ry B k i„ P rz e g lą d  r z e c z y  p o l s k i c h " .  
Nie poruszał w yroku warszawskiego, dawał 
tylko ogólny pogląd na spór, na k tó ry  pa­
trzał z „boleścią acz bez zdziwienia". Boleść 
swą odczuwał z powodu rozgłosu, Jaki Bpra- 
wa przybrała, dając sposobność wrogom na­
szym do nienaw istnych na nas napaśoi. Na 
„paszkwil", „Gazety" żydzi odpowiedzieli nę- 
dznemi, bezimiennie podrzucanemi paszkwi­
lami". Krzywdę, krzyw dą chcieli odeprzeć 
i wpadali w ten sam błąd. Słowa ich — „to

wrzaskliw a chełpliwość, nie poparta czynami., 
w tow arzystw ie karczemnych wyrazów i 
śmiesznej Junakieryi". Ale oddanie sprawy 
pod sąd urzędników rosyjskich ') — to pla­
ma, to  wyłamanie się z obowiązków Polaka. 
„Rozsądek publiczny" równie potępił pasz­
kwile żydów, jak  „denuccyacye współbraci 
przed wrogami".

Zaskarżony przez żydów i Lesznowskiego 
w yrok sądu utonął na zawsze w aktach ape 
lacyi. Przypuszczać należy — pisze Bartosze­
wicz — że wpłynęły na to „nowe czasy*!- 
których zwiastunem były wypadki na połu­
dniu Europy. W rażenie w yroku zatarły  od- 
głosy wojny. Stosunki zmieniły filę 
wnie. Łudzono się, że „słońce austerlicfe e 
w opatrznym  swym biegu zajd*16 na
pole lechickie". W śród gorączkowego ocze­
kiwania powstawały w k raju  organlzacy0 
przygotowawcze do przyszłe) walKi. 
wdzle, jak  to zobaczymy, nie ucichły zupełnie 
namiętności, wywołane „wojną żydowską", 
ale z natury  rzeczy zeszła ona na plan
drugi.

IX.
Kronenberg, Kraszewski I „Gazeta Codzienna*- 

Moźnaby na tem  zamknąć afcta sprawy* 
gdyby nie jej następstw o, nie epilog,
był ciosem dla Lesznowskiego j „Gazety
szew skiej' Vw Jn{n„

LeopoldJKronenberg, znany ogólni® * 
jów 1861 r., najw iększy w swoim 
ten ta n t finansowy, był sZCZbrym * * , ,
kiem asymllacyi. PrzechrzciI si<3i w ^

> p n|6Błu8zny,*. i0  „dzi« urzędnika
z samych Polaków — byli oni ^P r*racili charakfo 
mi państwowymi, ale przez to »‘® ' cuar»kteru 
sędziów polskich,

za Polaka i marzył °  t®01! aby żydów w y­
rwać z ciemnoty i fanatyzmu j p r z e r o b i ć  na 
pożytecznych o b y w a t e l i  kraju. Dał pod tym  
względem dowody swej dobrej w iaty i nikt 
go dziś (Jak to czynił L e s z n o w s k i )  nie posą- 
dia u obłudę, lub o działanie dla własaego  
Interesu.

Rozdrażnienie, jakie w yw ołała  „wo.n» ży 
dowska", stanowiło ogrom n4 tam ę usiłowa­
niom Kronenberga. Przepaść, k tó rą  pragcął 
zapełn ić , powiększała 8,ę- p °8tanowił więc 
działać na opinię, ab* ła g o d z ić  sprawę 
W tym celu naM  Jeden z dzień-
ników, lub też n©wy założyć. Na caela pisma 
chciał postawić osobistość wybitną, cieszącą 
sl? Uznaniem °Sółu> Poddano mu myśl, aby 
wezwtł do pra®y Kraszewskiego.

Głośniej8®^’ wfływciWBzej osobistości w ca
łej Poice wówczas nie było.

A le zachodziło pytanie czy Kraszewski 
przyjmie to stanowisko, 0n, który t»k  nie­
dawno f.amar^0.wal ^Inie sw ą niechęć do 
matery®IiBmu 1 żydów. Nawiązano stosunki
ca pomocą osoby trzeciej i porozumieniejna 
atąplło- W k o re sp o n d e n c ji Kronenbarga s Kra- 
8ł 0wsfclm, którą Bartoszewicz przytacza, nie 

i °  WzEajankt o kweBtyl żydowskiej —  
szło tylko o ustalenie programu pisma, o o* 
gOlne zasady.

Kronenberg nabył „Gazetę Codzienną" — 
Kraszewski objął Jej redakcyę w lipcu 1859. 
‘■'Isnio oparte na s*le finansowej, pod kierun 
kłem znakom itego pisarza, posiadającego 
ogromny temperament dziennikarski, przy 
^spółpracownletwie najlepszych sił litera­
ckich i publicystycznych, musiało, rozwinąć 
się i Btać sią groźnym konkurentem  „Ga­
zety Warszawskiej". Kronenberg rozumiał, 
że nie wspominając anj słowem  o kw estyi 
żydowskiej, odda usługi idei asymilacyjnej

Już przez to samo, że osłabi wpływy „Gazety 
Warszawskiej*.

Lesznowski widząc byt swój zagrożony, 
z szaloną energią przystąpił do walki. Ulep­
szył „Gazetę W arszawską", s tara ł Bię doró­
wnać groźnem u konkurentow i i ze wBzech 
stron  przypuścił a tak  na Kraszewskiego, aby 
go zniechęcić i oderwać od Kronenberga. 
W środkach nie przebierał. Podburzał na n ie­
go szlachtę, rozsyłał okólniki, trafiał do jego 
rodziny. Kraszewski zasypywany był setkam i 
anonimów, k tó re  w najostrzejsze! formie po- 
tępieły oddanie się jego w służbę żydów. 
Musiał się tłóm&czyć naw et w łasnem u ojcu 
i bratu, zapewniać ich, że o „żydach niema 
mowy", żs „żydów, ani żydowskiej, ani ża­
dnej sprawy tego rodzaju nie znamy 1 nie 
wiemy, ani chcemy wiedzieć".

I rzeczywiście nie poruszał tej sprawy. 
Czasem tylko w jego artykułach wstępnych, 
traktujących o potrzebie zbliżenia aię do sie­
bie wszystkich w arstw  społecznych, można 
było między wierszami wyczytać, że do tych 
w arstw  i żydów zalicza.

Tej kartce z dziejów dziennikarstw a po­
święca autor ostatnie rozdziały „Wojny ży­
dowskiej". T rrść  ich lekko zaznaczamy, bo 
stanowi poniekąd odrębną całość.

Zaznaczymy tylko, źe powodzenie „Gazety 
Codziennej" rosło i powiększyła znacznie sw ój 
form at. Nie duczekał się tego Lesznowski. 
Zmarł na miesiąc przedtem. Mieszkańcy W ar­
szawy wzięli tłum ny udział w jego pogrze­
bie. Żydzi przystroili okna i nie pokazywali 
się zupełnie na ulicach, przez k tó re  kondukt 
przechodził.

Dalszą walkę prowadził Kenig. Szcze­
góły pomijamy. Kraszewski nie uatępow&ł. 
„Czas wielki m ajster — pisał do ojca — 
praw da wyjdzie na wierzch*.

ANK PRZEMYSŁOWY iff t-7 A lf  t  I n  o r y T M L N Y  *>M lki« tra n sa k c je  bankowe, 1 na raehnnek bieżący aa ke- p a l i  lórno-śląik lek .C em ent
.finansowanie Przedsiębiorstw: „ y s tn e o  oprocent Podatekren- Gó̂ ahk°i?
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samo projektuje raąd prwj budiwcie państw o­
wym, dla buażetu ganianego naieży powziąć 
analogiczne postanowienia. Należałoby tedy 
odnieść się do Wydziału krajowego * żąda­
niem, aby na wypadek zmiany roku admini­
stracyjnego w państwie, przy sposobneścl 
obrad w Sejmie nad zmianą s ta tu tu  gminnego 
m. Krakowa, odnośnie do przyłłca6n*B P o ­
górza, uwzględnił i ten  projekt o zmianą 
roku  administracyjnego dla buazetu miBsta 
Krakowa.

W dyskusyi przemawiali Plez - Dr L eo i 
r.m . D r G e r t l e r ,  D a s z y ń s k i ,  Dr G r o s s ,
K l e m e n s i e w i c z ,  P a j ą k  i W i e l g u s .

Ostatecznie sprawą odesłano do Bekcyi, 
z dyrektywą, zeDy w razie zmiany roku  ad­
m inistracyjnego przez rząd) taKże m agistrat 
do tego sią zastosował.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajmuje i sprsedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub ns spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

m s s
P reo z  z  to w a re m  p ru sk im ! 
K upu jcie  ty lk o  n  o h rz e ś c i ja n !

K R O N K A .
KALENDARZYK A8'i'J*ONOMIOZNY. Wsnnód 

clonoa rozpocznie tlę Jutro o godzinie 4 minut 02; 
zachód przypsds 0 godclnie 7 minut 33; długość dnia 
godain 15 minut 33.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartok 
św. Krystyny, pojutrze w piątek św, Jakóba.

Kruków 23 Lipca.

Jak „energiczną" działalność rozwijają a 
genci „Canadian Pacific", dowodzi doniesienie 
„Prykarp. Rusi".

Piamo to stwierdza, że poseł Petrycki wy­
eksportował do Kanady około 8000 cłlłopOÓW 
ruskich, przyczem czysty Jogo „zarobefc" wy. 
nosił 20 koron od głowy. „Prykarp. Ruś" do­
daje, że nie ustępował p. Petrycziemn w ka­
nadyjskiej działalne ści p. Włodzimierz Kosinir, 
były redaktor „Ukrainische Rundschau", także 
agent emigracyjny.

W reszcie zaznacza „Prykarp . Roś , że kon- 
cesyę na  ageuoyę d la  »Can. Pac." wyrobili n 
rządn posłowie W asilko I S tapiński.

Stosunek p. Stapińsklego dc Canadlan Pa
Oifio jest omawianym prsez całą prasę ruską. 
Wszystkie dzienniki raskio potępiają przywódcę 
lodowców i poświęcają długie artykuły oskar 
żeniona, podniesionym przez hr. Lasockiego — 
Również „Gazeta Nar.", „Karyer lwowski" i 
„Słowo Polski®* podjęły kampanię przeciw ka­
nadyjskiej działalności p. Stasińskiego.

W sprawie deptaku na Błonlaoh krakow­
skich piszą do nns:

Wiadomo, że deptak na Błoniach służyć ma 
wyłącznie dla „pieszych", dając sposobność 
miejskiej ludności do dłuższych przechadzek 
poza m'aBtem. Niestety, dzisiaj już deptak za­
mienia się powoli na „teren" wyścigowy rowe­
rzystów i cyklistów. Od wczesnego ranks, oga­
niają oni bezkarnie po deptaka w najszybszym 
biegu, dzwoniąc nawet, aby spacerujący ustę­
powali im z drogi. Niezadługo wkroczą tam 
prawdopodobnie sauitcLody, wreszcie wózki, 
wo»y i t. p., a dla nieszczęśliwych „piechurów" 
pozostanie tylko chyba do spacerów zabłocona 
•droga z torem tramwajowym, a ■ drugłoj strony 
deptaka głęboki... rów, s którego bezpiecznie 
będzie Im wolno obserwować i podziwiać wyścig 
kolarzy krakowskich!

Możsby kompetentne władze zajęty się ener- 
gieznie tą  sprawą i uwolniły publiczność spa 
cerującą po deptaku od nieprzyjemnych ozęsto 
niespodzianek, a nawet przykrych wypadków.

Mianowania w magistracie krakowalclm. — 
Rada miasta Krakowa na posiedzeniu wczoraj - 
Bzem nadała sekretarzowi Józefowi Btotnickiemu 
tytuł radcy m agistratu; zamianowała inżynierem 
budownictwa miejskiego w IX randze (biuro 
geumetrów) Stanisława Stahla; posunęła Ma­
ksymiliana Papśego, dyrektora rzeźni do VII 
rangi, a weterynarza Eugeniusza Klaezyckiego 
do IX rangi. Dale] mianowani zostali: Józef 
IZaczek inspektorem technioanym zarządu wo­

dociągu miejsKiego w IX randze; Witołd Le­
wandowski urzędnikiem kanoelaryjnym w VIII 
randze; adiunktami w IX randze: Józef Uebe- 
rall, Leon Obrnbański, Włodzimierz Daoh, Ma- 
rysn Cieslicki i Rudolf Gellner; inspektorem 
miejskiej straży pożarnej Jan  Obidowios.

Powne zdziwienie wywołać musi nomlnacya 
znanego „aktora" wyborczego Dacba. Widocznie 
prezydyum miasta Jest zadowolone z Jego pracy, 
jako „komisarza wyborczego" (recte byeny) 
przy ostatnich wyborach sejmowych, jeśli tak 
pospieszyło się z jego awansem. Faktem jest, 
że każde wybory, które się w Krakowie odby­
wają przynoszą na Radę miejską wnioski (nie 
zawsze na szczęście uchwalane) o jakieś doda- 
datki lub awans dla p. Dacha. Jeśli Rada będzie 
Uchwalać takie nagrody dla p. Dacha, to wkrótce 
p. D«tch gotów zaawansować na sekretarka 
Prezydyalnego i kto wie Jeszcze, jak daleko 
zajdzie w karyerze.

Nietakt urzędnika. Piszą do n a s : Adjuiiktem 
w c. k. fabryce tytoniu Jest między innymi 
niejaki Wagner, Czech, który przez 11 lat po­
byto w Krakowie nie nauczył się Języka pol­
skiego. Pan ten obchodzi się z robotnicami i 
robotnikami podwładnego sobie oddziała w 
sposób w najwyższym stopniu nietaktowny, 
wProat grubiański. Odzywa się do nich sło- 
wzu>i, które nie nadają się do powtórzenia. — 
Zwłaszcza w ostatnim czasie zachowanie się p. 
Wagnera jest bardzo nerwowe. Na tern, rzecz 
naturalna, cierpią najwiąeej podwładni, którzy 
zależni od p. W. nie mogą się nawet bronić. 
Byłoby dobrze, gdyby dyrekeya fabryki tytoniu 
udzieliła p. Wagnerowi dłuższego urlopu, naj­
lepiej bezpowrotnego, ażeby mógł wyleczyć 
swoje nadwątlone nerwy. Nie wątpimy też, że 
wicedyrektor fabryki p. Nowak, zastępujący 
bawiąoego na urlopie dyrektora p. Dra Sssli- 
gera, zechce łaskawie zwrócić panu adjunztowi 
Waguerowi uwagę, iż zasadniczą cnotą urzę 
dniką powinna być grzeczność i nprzejmość.

Z teatru miejskiego. Ciesząca się wielkiem 
powodzeniem świetna operetka Lehara „Ewa" 
* Heleną Mlłowaką w roli tytułowej, priedata- 
wloną będzie dziś w środę poraź piąty.

P. Janina Korolewicz-Waydowa wystąpi 
jeszcze tyiko trzy razy na naszej scenie w 
swoioh popisowych i najulnbieńszych kreacyach 
oporowycb, a mianowicie Jutro we czwartek 
w -Tosce" w tytułowej partyl, w partyi Cara- 
radosai’«go wystąpi jutro gościnnie pierwszy 
tenorzysta opery kroackisj w Zagrzebiu Stani 
sław Jastrzębski, który Już przybył do Krako­
wa, tylko na dwa występy, gdyż po ukończo­
nym urlopis spędzonym w Reicbenhal, zmuszony 
jest powracać jnż na swoje stanowisko do Za- 
grzebia.

Pojutrze w piątek poraź szósty „Ewa* w 
obsadzie nit zmienionej,

W sobotę przedostatni gościnny wyatęp Ja ­
niny Koroiewitz -Wajdowej w „Trubadurze" w 
partyi Leonory. Manrikiem będzie p. Jastrzęb­
ski, Występujący poras ostatni w tej partyi.

W nit dzielę popolndnin — po cenach dra­
matu — „Cnotliwa Zuzanna" z Heleną Miłow- 
ską, a zaś wieczór ostat J  i pożegnalny występ 
Janiny Korolewicz-Waydo «rej w „TrŁVlaoi®“.

Wystawa „Koń w malarstwie i rzeźbie pol­
skiej" otrzymała w dalszym ciągu dzieła: Jó- 
sefa Brandta, Juliusza Kossaka, Leopolda Loef- 
Uera i Józefa Ryszkiewicza nadesłane przez 
Koło artystyczno-literackie w Krakowie. Równo­
cześnie ■ opuścił prasę Dodatek II. do itlustro- 
wanego katalogn, obejmujący spis świeżo na­
desłanych obrazów i ich właścicieli.

Aresztowanie polskich artystów na Węgrzech
Dnia 23 czerwca b. r. arezztowano we Fryd­
manie dwóch Krakowskich artystów malarzy 
p. K. i L. pod zarsatem kradzieży antycznych 
ornatów. Wiadomość tę podaliśmy krótko bez 
komentarzy, czerpiąc dane do tej smutnej spra­
wy cd czynników, które ■ urzędu się nią z tj 
m o wały.

Mając materyały z kilku źródeł naraz, po­
twierdzające pogłoski o kradzieży, z obowiązku 
podaliśmy psrę szczegółów oczekując cierpliwie 
ns d&lsze, które niewątpliwie wyjaśnić miała 
rozprawa.

W dniu wczorajszym ukazał się jednak w 
kilku krakowskich pismach artykuł, omawiający 
całą sprawę i wyjaśniający bliżej niektóre nle- 
jarne momenty, które przedoatały się poprze­
dnio do wiadomości prasy.

Obrońca obu artystów wyjaśnia sprawę w 
sposób naatępojący:

Przedmiotom postępowania sądowego są Je­
dynie i wyłącznie trzy ornaty; niema natomiast

Miał słuszność Kraszewski, twierdząc, że 
„czas wielki m ajster*. Nie upłynął rok  od 
lis tu  jego ojca, a czas ta k  nam ajstrował, 
*e „wojna żydowska* zamieniła się w „idyllę 
ipoleko-żydowską". Sprawiły to  wypadki r. 
1861. Najwięksi nieprzyjaciele żydów podali 
im  rękę — Kenig ostentacyjnie pogodził się 
z Kraszewskim i na szpaltach „Gazety W ar­
szawskiej* czule się odzywał o żydach, jako 
„dzieciach jednej ziemi". Następstwem  tego 
^zbratania się“, k tó re  chwilami prawie 
iw ssał przechodziło, było równouprawnienie 
żydów przez W ielopolskiego. I to  jedno, co 
po Wielopolskim do dziś dnia pozoBtało.

Ale opis tej sielanki r. 1861 nie należy 
już  do „wojny żydowskiej". — „Należy na- 
tom isst twierdzić, —- pisze au to r — źe bez 
'wojny sielanki możeby nie było. Może Kro- 
nenberg nie nabyłby „Gazety Codziennej", 
a  Kraszewski nie objął jej redakcyi. Bez 
Itego zaś „Gazeta W arszawska" pozostałaby 
przy  swym wpływie, byłaby dalej naczslnym 
organem  opinii. KraBzewaki to berło z rąk  
je j wytrącił, a cboć nie poruszał kwestyi 
żydowskiej przyczynił się do uspokojenia 
umysłów. Czy baz tego uspokojenia sielanka 
hyłaby możliwa, trudno stanowczo odpowie­
dzieć, ale prsypuszczać można, że nie".

W edług Mikołaja Berga, rosyjskiego hi- 
Btoryka ostatniego powstania „wojna żydo- 
WBka nie była bez wpływów na wypadki 
x. 1861, a co za tern idzie i r. 1863. Sądzi 
ion, że słowa cesarzowe] wypowiedziane do 
Gorczakowa po sprawie ze „Słowem* i Ohry-

4 łk  £r°mAP*dlJ ,a* niedołężnego namie­
stn ik a  . Odtąd „stał się głuchym i ślepym 
na  WBzyBtko, co się koto niego działo". 
W ciąż truchlał, aby nie popełnić Jakiego

błędu lub nieostrożności. Nie dozwolił nawet, 
aby Rosyauie, zamieszkali w WarBzawie, za? 
łożyli klub pod nazwą „rosyjskiego" — po­
zwolił tyiko na „W arszawskie powszechne 
zebranie*. Kładąc nacisk na nastrój, jaki wy­
wołało uwięzienie Ohryzki. Berg każe się 
dorozumiewać, że nastrój teo, przeciwny re­
presjom , był jednocześnie przychylny, jeżeli 
nie Polakom  to  swobodom narodowym. 
Gorczakow na posiedzeniu m inistrów  miał 
się wyrazić: „Jeżeli panowie ta k  będziecie 
postępować, to  mi w krótce wypadnie s trze­
lać kartacram i w W arszawie".

„Takto — konkluduje Berg — nic nie 
znaczący spór żydowsko-pclsk', jak iś  a rty ­
kuł Keniga, wpłynął na zmianę stosunków  
□a ogromnych przestrzeniach krajów , pod­
ległych Rosy!. Sprawa polska, już i bez 
tego, mająca za sobą opinię ludzi in teligen­
tnych, olbrzymim krokiem  postąpiła naprzód, 
stała się głośną w całej Rosyi i pozyskała 
sympatyę w Jeszcze szerszych kołach. 
W Polsce zaś samej zyskała na tern sw o­
boda działania; różaolite żywioły zaczęły się 
porozumiewać i zbliżać"...

W słowach Berga tkw i zapewne prze­
sada. Inne, ważniejsze okoliczności sprowa­
dziły brzemienne grozą wypadki. Ale w rzę­
dzie pobocznych wpływów, można postawić 
1 „wojaę żydowską*. Tern większe je] zna­
czenie i dlatego też szerzej omówiliśmy 
rozprawę Bartoszewicza, pełną charak tery­
stycznych szczegółów, k tórych zaledwie 
dziesiąta część przytoczyliśmy. S. M.

w akcie osKarżenia wzmianki o prwedmiotacn 
innych. Twierdzenia o daiszycn czynaon kary­
godnych, np. jakoby wszystkie znalezione w 
mieszkaniu p. K. w Krakowie przedmioty de­
koracyjne, jakoto: kapy kościelne, ornaty, go­
beliny i porcelana Japońska (!) pochodziły i  kra­
dzieży, są nie na miejson. Przesłuchani w tu ­
tejszym c. k. £ądile krajowym dwaj świadko­
wie stwierdzili, że przedmioty z&kweatyonowane 
zebrał p. K. w ciąga lat kilkunasto i że je na­
bywał w Rzymie, Paryża i innych miejssowo- 
śoiacb. W tym stanie rzeczy ogranicza się prze - 
dewszystkiem sprawa, do owych ornatów.

Sam fakt „kradzieży* rozdmuchany do ol­
brzymiej bani przez prasę wiedeńską, a co za­
tem idzie i naszą „de facto" ma przedstawiać 
się następująco:

Ornaty antyasne znaleźli p. K. i L. porzn- 
Oune wśród dachówek i rnpieci. Z ornatami 
tymi ruszyli do księdza proboszcza. Zanim je ­
dnak wyszli z poza ogrodzenia kościelnego zo­
stali aresztowani i odstawieni do sądu.

Obaj artyści przebywają w Lswoezy, gdzie 
władze sądowe odnoszą się do nich z osłą wy­
rozumiałością, a nawet dano im do dyspozycji 
pracownię.

W tych dniach nadeszło do polioyi krakow­
skiej doniesienie, jakoby mniej więcej w tym 
Samym czasie, kiedy spełniono kradzież we 
Frydmanie, skradziono również aatjcwny ornat 
z pazów słackloh z kościoła OO. Reformatów 
w Przemyśla. Doniesienie to nie pozostaje w 
żadnym stosunku do zdrowej logiki. Przerzacać 
się bowiem z Lewoozy do Przemyśla choćby 
„mniej więcej w tym samym czasie" jest nie- 
możliwem dla zwykłego śmiertelnika, nie po­
siadającego na dob tek wszystkiego aeroplanu.

Komisya obchodowa „Sokoła" krak urządza
w dniu 3 sierpnia br. „Wycieczkę towarzyską 
do Skały Kmity".

Komitet dokłada starań, aby wycieczka wy­
padła jaknajlepiej.

Bliższe szczegóły będą ogłoszone w najbliż­
szych dHiaoh.

Podwyższenie opłat w rzeźni. Na wozoraj- 
srem posiedzenia Rady miejskiej radoa mag. 
Z a w a d z k i  przedstawił sprawozdanie z budo­
wli wykonanych w rzeźni miejskiej oraz wnio­
sek o zrealizowanie dalszych 400 tyś. kor. na 
pokrycie wydatków inwestycyjnych rzeźni. Ze 
względu na to, żs rzeźnia nie daje zysców, re­
ferent przedłożył wniosek o następujące pod­
wyższenie opłat w rzeźni:

Opłaty rzezalniane cd bydła rogatego wagi 
wyżej 400 kg po 3 K 60 b ; *yżej 250 kg 
po 3 K 20 h ; wyżej 50 kg po 2 K 40 h ; 
niżej 50 kg po 1 K ; od owiec, jagniąt i kóz 
po 1 K.

Opłaty za oględziny weterynarskie: ed by­
dła rogatego rosłego powyżej 50 kg po 40 h ; 
cd cieląt (poniżej 50 kg), owiec, kóz i niero­
gacizny 20 h.

W dyskusji r. m. W a j d a  i K u s o b n o k i  
protestowali przeciw podwyższeniu opłat, nazy 
wając je  podrożeniem mięsa. Za wnioskiem prze­
mawiali r. m. D o m a ń s k i ,  B u j w i d  i G e r ­
t l e r ,  puczem wnioski referenta uchwalono.

Stan wody na Wiśle. Woda na Wiśle prawie 
zupełnie opadła. Stan Jej wynosi dzisiaj tylko 
45 cm ponad stan normalny. Nie ulega wątpli­
wości, ża piękne słoneczne dnie spowodują 
dalszy spadek wody w Wiśle.

Przeniesienie targu z Małego Rynku. Skut­
kiem przeprowadzanych na Małym Rynku robót 
okuło budowy nowych linii tramwajowych — 
kramy z owocami straż pożarna w dniu dzisiej­
szym rozpoczęta przewozićua plac Wielopole.

„Przeprowadzka* polioyi. W dniu dzisiej­
szym rozpoczęło alę przeprowadzanie rnohomości 
polioyi z uł. Mikołajskiej na nl. Zacisze. W no­
wym budynku obiecują sobie urzędnicy zno­
śniejsze urzędowanie, aniżeli w kamienicy p. 
Doboszyńskiego. Kaszem zdaniem dom prywa­
tny nigdy nie nada się do użytku instytncyi 
rządowej, wymagającej specyainego rozkłada 
ubikacyj.

Skutkiem przeprowadzenia się policji w ul. 
Zacisze, właściciele domów w tej ulicy podnieśli 
czynsz lokatorom o 20 pre.

Historya poczęstunku. Jak to Już donieśli­
śmy — przed kilka dniami przybył do Krako­
wa p. K. celem porady prawnej. Nim p. K. n- 
dał się po poradę — wstąpił do szynku żyda 
Auerbacha i tutaj przypit na pomyślność spra­
wy z jakiemiś indywiduami, które niodość, że 
popJy za pieniąze nieświadomego stosnnków 
miejscowych przybysza, ale na dobitek wszyst­
kiego jeszcze go ograbiły z pieniędzy. Ale i na 
tom jeszcze nio koniec. Gdy p. K. nie mając 
pieniędzy nie mógł zapłacić, obaj wagabnndy 
w świętem oburzeniu za sprofanowanie ich do­
stojnego towarzystw, naiwnego człeka pobili 1 
oddali w ręce polioyi.

Jak się naztępnio okazało, pieniądze skradł 
Tomasz Woźniak, jeden z obdarzonych poczęs­
tunkiem.

J68ZCZ6 0 zbrodni W Łobzowie. Aresztowany 
zaraz po zbrodni w Łobzowie Miszozyński, pra­
codawca zamordowanej Góreckiej od dwóch dni 
leży w w i ę z i e ń  i n w a go  ni  i. Wczoraj ukląkł 
na więziennym łóżka przed sędzią śledczym i 
p r z y s i ą g ł  n a  Bo g a ,  że  z b r o d n i  n i e  
J e s t  w i n i e n  i n i e  o n i  oj  n i e  wi e .

Miszezyński zrobił testament i zapisał cały 
majątek synowi.

Wobec zbliżającego się zgonu Miszczyńskie- 
go, sprawa oata zaczyna się znów gmatwać i 
zdaje się nie być prsesądzoną wersja, uporczy­
wie się otrzymująca, że z b r o d n i a  w Ł o b z o ­
w i e  n i e  p o z o s t a n i e  J u ż  w y j a ś n i o n ą .

Srnlerć konia W Wiśle. Wczoraj w południe 
prsyjechsł na targ Jan Kanarek. W drodse po­
wrotnej zajechał do Wisły od strony Grobli, 
aby konia napoić. Nagle zwierze straciło grunt 
pod Algami i zaczęło tonąć. Kanarek cudem 
uniknął śmierci. Koń poszedł na dno.

Kronika zamiejscowa.
Obywatelska za8ługa. Piszą do nas z Bo­

chni : Przy przyłączeniu Galicji do Austryi o - 
kupował rząd znajdujące słę w Bochni dwa bu­
dynki poklasztorne, w których umieśoił swoje 
władze.

W Jednym z nich mieśoi się dziś Starostwo, 
w drugim sąd i urząd podatkowy. Budynek za­
jęty  przez Starostwo, Jednym frontem do ryn­

ku stojący, jest dziś uzpetną ruderą, tylko do 
zburzenia się kwaliflkojąeą.

Drugi budynek zajęty przez sąd okrył się 
odświętną szatą. Zasługa to starazego radcy są­
dowego Stanisława Z a e h d k y a s z a ,  obecnego 
naczelnika sądu, który nie szczędząc pracy i 
trudów przy nawale zawodowych czynności, zna­
lazł czas, aby wystarać się, iż dobudowano Je­
dno skrzydło budynku, który w ten sposób roz­
szerzono, budynek cały odnowiono, rekonstruk­
cję wewnątrz przeprowadzono, sale powiększo­
no, liczba ich 25, do dyBpozycyi sądu stużęca, 
jest taką, żo strony przybyie na rozprawą znaj­
dą się w razie szskania w ogrzanych osobnych 
korytarzach, z których są wejścia na sale roz 
praw. Dla adwokatów przeznaczony na pocie 
kalnie osobny pokój. Wszystkie sale w porzą­
dkowe numery i odpowiednie napisy zaopa­
trzono.

Trndno, prawie niepodobieństwem Jest wy­
dobyć od rządu Jakąś kwotę na poprawę bu­
dynku zwłaszcza wymiaru sprawiedliwości. — 
Świadczą o tern krakowskie rudery, jgmachami 
sprawiedliwości zwane i tylko ten, kto o tern 
wie, będzie umiał ocenić, jakich zabiegów mu­
siał p. Zacharyasz użyć, w jaką cierpliwość się 
azbroić, by sta  odmowami się nie zrazić — by 
doprowadzić budynek sądowy do stanu, w ja ­
kim się dziś znajduje.

To też miasto i każdy, kto tylko ze sądem 
bocheńskim wchoasi w styczność, będzie czuł 
wdzięczność dla kierownika sądu za restaura- 
cyę gmachu sądowego, która jest naprawdę o- 
bywatelską zasługą.

Dzień Macierzy śląskiej w Szczawnicy. Piszą
stamtąd do n a s :

Podobnie, Jak w latach poprzednich zdrój 
szczawnioki nie zapomniał o tej strażnicy kre­
sowej, która szczególnie w tym rokn ogólne] 
depresyi finansowej pomocy całego społeczeń­
stwa potrzebuje. Komitet zorganizowany urzą 
dza w sobotę 26 lipca o godz. 5 popoł. wiec 
w Dworcu gościnnym w sprawach Śląska Cie­
szyńskiego I Macierzy Szkolnej, a w niedzielę 
27 lipca dsień kwiatka na szkoły i ochronki 
polskie.

Nałoży się spodziewać, że nikt nie cofnie 
się przed rzuceniem grosza na szkoły dla pol­
skich dzieci na Sląskn Cieszyńskiem. Pamiętaj­
my o tom, że lad groaa rzucony ochotnie ser­
cem przez społeczeństwo, da nam środki do o- 
siągnięcia wielkich celów. Więc składajmy w 
miarę możności chociatby drobne datki, ale 
składajmy wszyscy 1

Wyjaśnienie. Burmistrz miasta Wadowic Dr 
Opydo przysyła nam następujące wyjaśnienie: 
W Nrze 158 „Gtozu Narodu" umieszczoną zo­
stała wiadomość pod napisem „Wandalizm ma­
gistratu wadowickiego", że p. Emilia Kromir- 
ska wycięta żywopłot głogowy, otaczający jej 
realność z polecenia magistratu.

Wiadomość ta  jest nieprawdziwą, bo magi­
s tra t takiego polecenia nigdy nie wydawał, a 
wezwana p. Kromirska oświadczyła w urzędzie, 
że nie mogąc oczyśoic żywopłotu z gąsienic 
i innych owadów, które tam się zagnieździły, 
bez wiedzy magistratu żywopłot w ten sposób 
obcięła, ażeby nowe latorośle z korzenia pod­
rosły i w przyszłości zanieczyszczony żywopłot 
zastąpiły.

Ponowne aresztowania w Poznaniu. Jak 
donoszą pisma poznańskie w poniedziałek mi­
niony polieya pruska ponowiła aresztowania.

Około południa aresztowano trzy osoby i 
odprowadzono na główny od wach policyjny.

Około godziny 12 mianowicie stało na św. 
Marcinie w pobliża pomnika Mickiewicza pięoin 
czy sześciu mężczyzn, z których jeden zaniósł 
przód pomnik doniczkę kwiatów. Nie wchodzi­
my w to, z Jakich to ub„ynił pobudek, dość, że 
został aresztowany i odprowadzony na polioyę. 
Po drodze, było to na placu Wilhelmowskim, 
dwóch przechodniów Polaków, widząc nierzadki 
nż w Poznania tego rodzaju transport, dało 

wyraz swamn oburzeniu w sposób może trochę 
za jaskrawy, w następstwie czego i Ich zaare­
sztowano i wspólnie ■ pierwszym „arssztantem" 
odprowadzono na pobliski główny odwaeh poli­
cyjny.

Wieosorem zgromadziły się ponownie tłumy 
psbliccnośei, zalegając ul. św. Marcina od placu 
Piotra niemal aż do Piekar. Ma się rozamieć, 
że nie obyło się znów bet aresztowań.

Pisma konserwatywne polskie wyrażają z 
powoda tych zajść ubolewania, a równocześnie 
rodzi się przypuszczenie, iż mogą tu dziale ć pro­
wokatorzy, którzy ludność polską chcą popchnąć 
do nlezgodnyeh z prawem wystąpień, aby na­
stępnie hakatyści mieli powód do oskarżania 
Polaków o „rewolucyjne zamiary".

Przymusowy bojkot Polaków. Dzienniki wiei 
kopolskie przynoszą ciekawy bardzo dokument 
treści następującej :

„Prezes król. komisji kolonizacyjnej dla Pras 
Zachodnich i Poznańskiego. Dowiaduję się, że 
koloniści (wymieniona miejscowość) otrzymują 
i  kupcami polskimi (wymienione miasto) sto­
sunki handlowe. Kupiec niemiecki w...... gdzie
w przeważnej częćci mieszkają Polacy, cięśso 
walczyć musi o swój; byt i jest obowiązkiem 
każdego N'emca popierać go w tern podług 
możności. Tern smutnie|szą jest rzeczą, że wła 
śnls koloniści, którzy są obsadzeni celem wzmo­
cnienia niemczyzny i doznali dobrodziejstw pań­
stwowych, dotąd obowiązek swój narodowy za­
niedbywali. Oczekują z pewnością, że podobne 
przypadki Jnż się powtarzać nis będą; w prze­
ciwnym razie wystąpię przeciw kolonistom, 
którzy o swych obowiązkach narodowych zapo­
minają, wszelkieml środkami, jakiemi tylko 
rozporządzam".

Dokument ten, zaopatrzony w podpis nie­
czytelny, jest hektografowany, a tylko nazwi­
sko danego kolonisty, do którego został wy­
słany, wpisano atramentem. Oczywisty to dowód, 
że listy takie otrzymali liczni koloniści.

Odżydzanle Sosnowca. „Kuryer Zagłębia* 
donosi: W ciąga ostatnich dwóob tygodni w 
Sosnowca i wszystkich Jego dzielnicach żydsi 
wskutek bojkotu zwinęli kilkanaście sklepów. 
Również kilkanaście sklepów żydowskich prze­
szło w polskie ręce. W ostatnich toż miesiącach 
był cały szereg mnLłjszych bankructw żydow­
skich. Komornicy nie mogą podołać egzekwo­
wania wyroków. Jaż też od kilku tygodni setki 
żydów emigruje z Zagłębia przez SoBnowieo i 
Modrsejów.

0 polźfiego karpia. Do gaz. żyd. „Lcdz. Tag." 
piszą z Brzezin: „U nas wydano zakaz, zabra­

niający nżywania karpi (Jako ryby polskiej). 
Całe miasto (eio!) usłuchało i przestrzegało na­
kazu, jak dziesięciorga przykazań (II). W ubie­
gły piątek Jednak kilku żydów zauważyło u 
pomocnika rabina karpia w naczynia. Żydzi 
porwali karpia i pokazywali wszystkim Zebrał 
się tłum żydów, który poprosto chciał ukamie­
nować pomocnika rabina. Tak wielkie było ich 
oburzenie".

I tacy fanatycy bojkotu — weile zasady... 
murzyńskiej — oburzają się na bojkot polski.

Energiczna Zuzanna Na jednem z letnisk 
pod Łodiią zdarzył s:ę zabaway wypadek: Żo­
na nrzędnika p. Zuzanna B. nsywala stale wcze­
snym rankiem kąpieli w rzeczce. Z aa ważyło to 
kilko kolegów B , ludzi starszyob, którry w nie­
dzielę raniutko zasiedli w krzaoiaach przybrze­
żnych. Pani Znzanna, jak zwykle, przyszła, ro­
zebrała się i skoczyła do wody. Nagle zauwa­
żyła podglądające ją  oczy. Nie dając poznać, 
że coś spostrzegła, p. Zuzanna popłynęła tuż 
przy brzegu i nagle schwyciła silnie za zwisa­
jące nieco z brzegu nogi dwóch mężesyzn i 
wciągnęła icb w ubraniach do wody. Z powo­
da tej przygody starcy eorychlej powrócili do 
Łodzi, nowoczesna zaś Zuzanna zyskała rozgłos 
nielada.

Za  św ia ta . ' - _
Konfiskata na polskiej wystawie przemy­

słowej w Bochum. Do pism wielkopolskich do­
noszą:

Wystawione na wystawie przez pana Pen- 
dowskiego z Poznania przedmioty, Jak broaaki, 
medaliki, orzełki, zostały pruez polioyę skon­
fiskowane. Wsrt->ść skonfiskowanych przedmio­
tów wynosi 730 marek. Stratę odczuje wysta­
wca nader boleśnie, ponieważ właśnie na wy­
stawę poczynił dużo nakładów.

Biedne orzełki 1 Takie to małe, a jednak 
państwo „bojaźni bożej* zadrżało w posadaoL. 
Jedynie konfiskata uratowała ojczyznę niemie­
cką od zguby 1

Dla wystawy boehomskiej konfiskata ta  bę­
dzie najlepszą reklamą.

Polacy W Sorbonie. Z ostatnich wykazów 
sorbońskich wyławiamy następujące imiona pol­
skie. Dyplomy wyżase z Języka francuskiego 
otrzymały pp.: Klimaszewska 1 Radzikowska. 
Świadectwa zaś nauczycielskie zdobyły i zdo­
byli pp.: Antonowicz, Glinczanka, Grzeszkiowioz, 
H«jmann, Jakimowicz, Kerner, Kujawska, Na- 
rnszewiosówna, Rendznerowa, Sktowski, Wei- 
tówna, Wińska i Zeybelówna. Ale to dopiero 
początek szczegółowej listy.

Polsko-egipskle towarzystwo. — Dzienniki 
przynoszą wiadomość o otworzeniu się w Port- 
Saidzie Stowarzyszenia polsko-egipskiego I Na 
czele tej uowej instytncyi stoi p. Genjosz, dy­
rektor portzaidsklch wodociągów, stawiając so­
bie za program : nawiązanie polsko-egipskicb 
stosunków kalia walnych, współdziałanie wszel­
kie polskim gościom Egiptu i wogóie intereso­
wanie Wisłą brzegów Nilu, a Nilem — Wisły, 
Egzotycznej kurporacyi należy Bię kredyt ży­
czliwego powitania z zastrzeżeniem wyglądania 
na czyny. Połączenie rodaków tu i owdzie roz­
sianych na ziemi Faraonów, utworzenie ogniska 
polskiego i pod piramidami może mieć nawet 
społeczną doniosłość.

Miasto hez wykładów rellgii. Miastem ta ­
ktem jest Białystok. Liczy ouo 80.000 mieszkań­
ców, z czego na Polaków przypada 15.300.

Znaczna eięść dzieoi, uczęszczających do 
szkół miejscowych — to dzieci polskie. Jednak 
w kilka tamtejszych szkołach Już od dwa lat 
z górą niema zupełnie nauki rellgii katolickiej.

Na prośbę rodziców aczniów białostockich, 
w której domagali się wykładów religii kato­
wskiej w Języka polskim, nadeszła odpowiedź 
odmowna.

Zastępoa generalnego gubernatora mini­
strantem. Z Q u e b e c ’ ■ donoszą, że przed kil­
ka dniami najwyższy sędzia Kanady, a!r Char- 
les F i t  z p a t  r 1 c k, zastępujący obecnie general­
nego gubernatora, ks. C o n n a n g h t ,  przyszedł 
na ranną Mszę św. do katedry „Notre Dame 
des Vicfcoirea“. Zaledwie kapłan przystąpił do 
oitarza, ministrant zasłabł, a pod ręką nie by­
ło nikogo, któryby go zastąpił.

Zauważywszy to sir F i t z p a t r i o k  szybko 
podseedł do ołtarza i słożyi do Mszy św., którą 
kapłan właśnie zaczął odprawiać. Był to wzru- 
azający dla obecnych w katedrze widok, gdy 
białemu, Jak gołąbek Kaptanowi, usługiwał ró­
wnie siwowłosy dostojnik.

Trzęsienie ziemi w południowo - zachodnich 
Niemczech- Z Wyrtembergii, z Nadrenii, z Frank­
furtu nad Menem, z nad jeziora Lemańskiego 
i wogóie z południowo - zachodnich części Nie­
miec nadebodzą wieści o mniej lub więoej Sit­
nem trzęsieniu ziemi, Jakie nastąpiło tam wczo­
raj popołudniu, krótko po godzinie 1. Trzęsie­
nie ziemi trwało około 5 do 6 sekund a szcze­
gólnie dato się we znaki w Sztatgareie i w Strass- 
bnrgn. Chwiały się domy i słupy telegraficzne, 
w domach spadyw»ly zegary ze ścUn, wywra­
c a ły  się szafy i posuwały z miejsca stoły i krze - 
sla. Trzęnenie ziemi odbyło się na kształt kil­
ka silnych, ssybko po sobie następuJąeyoh 
wstrtąśuleń. Wśród ludności, która siedziała 
właśnie przy obiedzle, w kilkn miejscowościach 
wybuchła panika. Większych atrat w m ateria­
łach nie było.

Romantyczny projekt Medyolański „Laboro* 
pomieścił romantyczny projekt zjednoczenia ła­
cińskich indów na spółkę z Grecją, aby zape­
wnić ostateczne zwycięstwo chrześbijaństwa 
we wschodniej Eiropie i aby wzmocnić rzym­
ską kulturę w eełej Europie.

Przewodnią rolę w tej nowej państwowej 
konfiguracyi mają objąć Włochy pod duoho- 
wnym protektoratem papieża. Cana, za którą 
tę utopię ma się urzeczywistnić, Jest rewizja 
stosnnków, które {pauoją między Watykanem 
a Kwirynałem od 10 września 1870 r.

Ta rewizya wyswobodzi Włochy z trójprzy­
mierze, • uwolni Je cd szkodliwych antykatoli­
ckich wpływów Niemiec, Jako źródła pangerma- 
nizmu i Anatryi, jako nowej kolebki słowiań- 
stwa.

Rozbicie trójprzymierza umożliwi Włochom 
prowadzenie razem z Watykanem światowej 
katolioko-lacińskiej polityki.

Fantastyczny ten projekt dowodzi, że sezon 
ogórkowy w Medyolanie dużo wcześniej się za­
czyna, niż w reszcie Huropy.

Wtedeńskl Bank Związkowy, [Filia w Krakowie Rynek główny 44 Linia H-B).
l iO t t z l  akcyjny 130 m ilionów  Koron. |l< Purfa*
ipMMlz'- * * • ”  '  41 m ilionów  Koron- i K S IĄ Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E .
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Cu są  warta włosy wielkich ludzi? Włosy
wieikioh ladsi stanowią |w pewnych warunkach 
ładny mAjąteczer Ceny ich, jak  zobaczymy na 
pri/kładaah chwieją się i rzadko utrzymują się 

- u .  Jednym i tym samym poz<cmie. Szczególnie 
różnemi są ceny włosów Napoleona. Garść wło­
sów Napoleona, pochodząca z ciązógr, gdy Na­
poleon przebywał na wyspie św. Heleny — o 
sięgnęła na licytacyi ceną zaledwie 105 marek. 
Inna garść włosów napoleońskich osiągnąja na 
ltoytacyi leszcze mniejszą kwotą 60 marek. Na­
tomiast trzecia garść włosów Napoleona, nc'ęt» 
wielkiemu Kora/tańczy ko- i  na łoża śmierci, 
oalągnąła na ileytacyi poważną samą 6 tyaiący 
marek.

Podobna chwiejnośó w cenach objawia sią 
przy włosach augielakiego bohatera na morzn, 
admirała Nelaona. Jedna cząść włosów Nelsona 
sprzedaną została Ba 50 marek, podczas gdy 
za dragą cząść zapłacił Jakiś wielbiciel Nelson" 
aż i  tys. marek. To jest prawdopodobnie rąj- 
wyżcza cena, Jaką kiedykolwiek ta płacono z: - 
loki bohaterów. Loki ionych bohaterów i wiel­
kich ładzi są znacznie tańsze od ,1oków Napo­
leona l Neisora. Za loki Wellingtoaa płacono 
już tylko 25 marek.

Z dziedziny wojskowość.
JtewT ustawa wojskowa franouska została, 

lak « <iomo, przed kilka dniami uchwaloną
rocznie przez parlament. Zaprowadza on. 

w zasadzie s ł u ż b ę  t r z e c h l e t n i ą ,  ale z tern 
zastrzeżeniem, ż« każdy żołnierz ma w tym cza­
sie pr.wo do 120 dni arlopn, oprócz togo re­
krutom w stąpającym na służbę „ de facto" 15 
listopada, będzie sią l esyta ona Juł od 1 pa- 
żds+rnika.

Now a nstawa nie ma mocy obowiązującej 
wobec żołnierzy wziętych do wojska w latach: 
1910, 11 i 12, przyznaje zaś wszystkim rerer 
wistom powołanym ni. ćwiczenia a ntriymują- 
eym rodziną wynagrodzenie 1 fr. 25 cent. oraz 
po 50 centymów na głową każdego n:epełno- 
le treg o  dziecka.

Wielkie manewry floty angielskiej rozpoczęty 
sią wczoraj. Bierzd w nieb udział razem 347 
statków, podzielonych na p a r t y ą  n i e b i e s k ą  
l p a r t y ą  c z e r w o n ą .  Do pierwszej z nich, 
przedstawiającej nieprzyjaciela, przydzielonych 
Jest kilka wynajętych statków przewozowych, 

a których znajduje sią cztery bataliony pie- 
.‘ty, druga — ma w n > m  rozporządzeniu 

.SdbrzeZne patrole rowerzystów.
W manewrach tych wezmą takie udzi/t 1 

to poraź pierwszy, samoloty i balony ■’arowe. 
Ideą przewodnią obecnych irarewiów jest o- 
brora brzegó ? południowej Anglii przed wylą 
dowaniem sił nieprzyjacielskich.

Piątek. „Ewa", operetka w 3 aktach Franc-Szaa 
Lehara.

Sobota „Trubadur", opera w 5 aktach L Ver- 
di’ego. Gościnny występ Janiny Korolewioz Waydo- 
wej oraz gościnny występ Stanisława Jastrzemb- 
skiego.

Niedziela popoł. „Cnotliwa Zuzanna", operetka 
w 3 aktach T. Gilberta; z Heleną luiłowską w roli 
tytułowej. Ceny dramatu.

Niedziela wieczór, nTraviata", opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Ostatni i pożegnalny występ Janmy Koro- 
lewicz- W&ydowej.

Poniedziałek. „Ewa", operetka jt 3 aktach Fr. 
Lehara.

Wtorek. „Straszny dwór", opera w 4 aktacn St. 
Moniuszki.

Środa. „Luba nien inność", oper*. ;a w 3 akiach 
W. Lirskiego (księcia Władysława Lubomirskiego)'.

Huka. literatura, Sitaka.
Z Akademii Umiojgtnośoi. Dnia 7 lipca od- 

byłe sią posiedzenie wydziałn mat. przyr. Czł. 
Raciborski przedstawił pracą p. Br. Rydtew 
skiego pt. „O wieka warstw wąglowych zagłę­
bia krakowskiego" oraz paleobotanik sną pracą 
p. A. Żmudy. Gzionek Siedlecki mór..ł o swoich

Ze świata katolickiego.
„Pro PontifiOd 6t Eccleela". Prześladowanie, 

na JaK'e wystawiony jest Kościół katolicki, we 
rBzysskich państwach, oraz b u s t  mu 9 napaści, 
miotane przez nieprzyjaciół na Stoi rę Świętą, 
aaiy powód do zawiązania ■ inioyatywy Arcy­
biskupi: z Chambery tasgr. Dabiilarda między­
narodowej ligi katolickich Wsięły, mającej wy- 
stąpowąć w obroŁie Autorytetu Ojca Świętego. 
Zw.ązek ten pod nazs ą „Pro Pontifioe et Eo- 
clenia" ma za cel otrzymywać wśród kiera, a 
przez tegoż i miądzy katolikami znpełną jedność 
ze Stolicą Swięu. Ojciec Sw'ąty bowiem nie-ar 
■ię wyraził, że jego lntencye nie w tej mierze 
są pojmowane, jakby sobie tego Życzył.

Nowo powstały świat >wy związek osób dn 
chownycb, który stanowić ma poniekąd odpo- 
wiedi na płynącą i  serca Ojca Świętego skargą 
„De gentibos nos est vir mecniu" — łaszczy- 
eony został przed nied wnym czesem aprobata 
Ojca Świąt ego.

W dnia 2 kwietnia br. przyjął Pius Z. na 
Bpeeyalnej audyencj i generalnego s e r re ta r r . 
Ligi — który w imienin Jego Em. X. Dnbil- 
Inrd, przedłożył ma statuty Ligi. Z w elką ra 
dością przyjął Ojciec Swiąty do wii omości li 
car e zgłoszeni; estosków Ligi — między n mi 
wielu Biskupów.

Idea tego ogólnego Związku duchowieństwa 
la całym świecie jest tak doniosła i tak na 
ojasie, że nie ma sią co dziwić, ii Liga ta, 
mimo krótkości czasa ud jej założenia — zdo­
łała Jaż licznych zjednać członków, zwłaszcza 
miądzy Biskupami w różnych kra |ach.

Z pomiędzy wielu dowodów nznanis, ■ ja ­
kimi sią zaraz na prezątkn spotkała Liga „Pro 
Pontifice et Ecdesia" — wymienić wypad> 
choćby nazwiska dostojników Kościoła, Jak 
kardynał Gennarl w Rzymie, kard. Oabrieres, 
Biskup ■ Montpellier, Biskup s Char, Btrkap 
z Poitiers — Biskup z Uontaab n i ariela in­
nych.

W końca zatnaczyć należy, że Liga posiada 
swój wła n y  organ, redagowany w języka ta 
clńaklm, którego pierwszy numer nka.at sią 
Już w maja br. i z zystkim swoim członkom 
rozesłany został.

Redakcja pisma, wywodząc, go w Wiednln 
„Sosńtagsolact" chętnie gotowa jewt u .żądanie 
pe redniczyć w przesłaniu statutów i formnla- 
rzy czobom dochowrynr, mającym zamiar przy­
stąpić na członków Ligi.

P tg o ll . Dnia 22-go Iipc* termometr do- 
od +  9 7 do +  20 0 0, — barometr po 

woli opadał.
Dula 23- go lipoa o godzinie 7 ranc stan 

barometru 7408 a® i — snaometra +  147 0. 
w iatr: cii a.

Et In pogody w Zakopanem. (Informaoya 
krajowego Związku t zrystycznego). Dnia 23 
lipca o godzinie 7-meJ iano. — Ciepłota naj- 
wyższa 11 0 Celu., najniższa —•— Ciśnienie 
powietrza 690.0. - -  W iatru niema, cisza, za- 
'hmnrsenłe zmienne. Prognoza s na ogól p0g0 
dn > 1 ehtodnawo.

Optra 1 oporetk* lwowska
w Krakowi*.

broda „Ewa", operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara.

Czw artek „Tosca", opera w 3 aktach Puccini*.ko 
Trzy obfatnie gościnne występy Janiny Korolewlez- 
Waydowęj oras pierwszy gościnny występ i anisława 
Ji strzembskiego, pierwszego tenora opery kroacsisj l 
w Zagrzebiu. 1

pracach zoologicznych : p. J. Kozickiej i p. K. 
Si aa ma. Czł. A. Beck przedstawił prace pa. i 
Bogackiej, a czł. N. Cybulski mowit o bada­
niach p. J. Zająca; obie te prace wykonane 
zostały w pracowni psychologicznej kliniki psy­
chiatrycznej Bulw. Jag. Następnie czł. Cybulski 
■dał sprawą ze swych badań nad prądami czyn­
nościowe^ w nerwach, czł. Szajnocha przed 
str wił pracę p. K. Wójcika z zakresu palento- 
logii, czł. Marchlewski przedstawił dwie prace 
p. Z. Wierzcho >skIego, oraz prof. K. Dziewoń­
skiego z dzUdziny chemii organicznej Cił. H. 
Zapałowicz nadesłał ze Lwowa swą pracę p. t. 
„Krytyczny prsegląd roślinności Galicyi, sząśś 
XXIX, czł. Morozewicz zdał sprawę z trzech 
prac ■ zakresu petrografii tatrzańskiej pp. St. 
Krentza, Cz. Koźniarą i W. Pawlicy, oraz z 
prscy p, St. Małkowskiego o diorycie wysp 
Kon. ndorskich. Czł. M. Smołnehowski mówił o 
dalszym ciąga swych badań nad rachem Bro 
*n». Dalej czł. Hoyer przedstawił dwie prace 
p E. Kiernika z .kresa paleozoologii; członek 
Zaremba mówił o włarnej pracy z dziedziny 
analizy oraz o pracy p. H. Steinhansa również 
z zakresa matematyki. Czł. G al.waki junior 
podał wyniki badań p. J. Zielińskiej nad dzia 
laniem światła na dżdżownice; członkowie Go­
dlewski sen. i Raciborski przedstawili pracą p 
T. Klimowicza z dziedziny Łzyologii roślin 
czł. Nnzbanm nadesłał ze Lwowa *wą wlasuą 
pn ją, wykonaną wspólnie z p. M. Dinerem, 
oraz dwie pr ca zoologiczne J. Groohmaliekiego 
i p. R. Blothówny. Wreszcie csł. Bądzjński 
zdał sprawą z pracy p. J. Brnnnera pt. „O od 
pornoścl czerwonych eialak krwi".

Dr szydłowski — przociw p. Stasiakowi. 
Dr Tadensz Szydłowski, młody pracownik w 
zakresie historyi sztnki, poświęcił dragą część 
swej rozprawy „Wit Stwosz w świetle nauko­
wych i pseudonaukowych badań", drukowaną 
w lipcowym „Przeglądzie Polskim" — pucom 
p. Ludwika Stasiaka nad Stwoszem i nad pol­
ską plastyką średniowieczną. Zanim streścimy 
zzertej wywody p. Szydłowskiego, zaznaczamy, 
że pą one. bezwzględną krytyką publikacji p 
Stasiaka, przeczą wszystkim Jego odkryóiom i 
sądom (zawartym ar „Rewlndykaeyaeh własności 
naszej") zaprzeczają stauowezo polskości S«wo. 
sza, a p. Stasiakowi zarzucają wprost „ tenden­
cyjno Jć“, „naiwność", „łowienie ryb w mętnej 
wodzie", „śmiałą i bezczelną rrbotę literacką”, 
a nawet snggernlą mysi, „cay przypadkiem p. 
Stasii 8 nie urządza sobie drwin ■ polskiej pu­
bliczności i coraz śmielej próboje, ile też ona 
nonsensów cierpliwie wytrzyma".

Rozprawa p. Szydłowskiego jest namiętną 
i raczej publicystyczną nli ściśle naukową oceną 
prac p. Stasia W każdym razie p. Szydłow­
ski Jest plenrsiytnjhistorykiem sitaki, który zaj­
muje się dziełami p. Stasiaka, dotąd przez naszą 

cechową" naoką przemilczanemu Wierzymy, 
że recensya p. Szydłowskiego wywoła u nas 
większo zainteresowanie tak dla teoryj p. Sta­
siak * jak dla samej „kwestyi Stwosza". Ży 
czyśby jedynie należzlo, by recenzye i pnbli- 
kaeye z tej dziedziny nic miały tak uszczypli­
wego { o s o b i s t e g o  t o n n ,  jak recenzyz p. 
Szydłowskiego, który może sią obronić jedynie 
tem, ie  napastliwych wycieczek nie brak tak ie  

dziełach p. Stasiaka.
Liptowy „Przegląd Poiski" zawiera nsdto 

Dra J. Flacha rozprawę pod tyt. „Z najnowszej 
literatury dramatycznej Niemiec", Dra Augusta 
Sokołowskiego stndynm o Jenerale Ignacym 
Prądsyńskim (ciąg dalszy), rozprawą o budżecie 
krajowym przez Adama Krzyżanowskiego, kro­
niką literacką, sprawozdanie ■ opery przez Dra 
Zdzisława Jaohimeckiego i „Przegląd polity­
czny".

Wybuch w fabryce a m u n icy i..
  x
(Telegramy „Glosa Narodu" z dnia 23 lipca.)

Wiedeń. (T. B.) Dziś prsedpol. nastąpiła 
w państwowej fabryce proohu we W 51! o r s- 
d o r f  pod W i e n e r  N e u s t a d t  z powodu 
nieostrożności jednej robotnicy e k s p l o -  
s y a ,  przyczem 19 robotników 1 robotnic od­
niosło rany. Jeden roeotnlk zmarł.

Wiener NsUitadt. (Tel. wł.) Eksplozya ob­
iek tu  Nr. 50 nastąpiła o godz. pół do 11 
przedpołudni ,m. D etonacja  była tak  silna, 
że słychać ją  było w  całej okolicy, Po pier­
wszej Bkspilozyi nastąpiła druga, Jeszcze sil 
n'e]eza.

Ruch w fabryce amunicyi natychm iast 
rw—iymano i robotników  rozpuszczono. Z 

W. N-ugtadt wezwano natychm iast w szyst­
kich akmtgy, k tórzy przybyli automobilami.

Ekzpio? i a nastąpiła w budynku, w k tó ­
rym  w y ra t1 ino lonty. Cały budynek zosteł 
zujełn ib  zniszczony. Dym prochu w pierw ­
szej chwil, wypełnił salą takim  tum anem , 
śe robotnicy nie mogli uciekać

Eksplozya urwała jeunemu robotnikowi o 
ręce. Jeden z oraoowpjkńw u s t a ł  na 

■■ ■ n 7ialty, czterech >itt t-.il neln‘e  m i  
nycn, e*i ueB nastu  poranionych mniej lub 
Więcej dotkliwie.

Zdobycie fldryanopola.
Sofia. („Ag. bułg.) Pod naciskism  wiel­

kiej liczby regularnych wojsk, k tó re  wczo­
raj pojawiły Bię pod A d r y a n o p o l e m  i 
wobec małego garnizonu bułgarskiego, Buł­
garzy zostali zmuszeni bez oporu oddać mia­
sto. Wczoraj rano wojsko tureckie obsadziło 
miasto, przyczem dopuściło się na ludności 
strasznych okrucieństw. l  udność w panice u- 
cieką, ścigana przez Turków, k tórzy nie da­
ją  żadnego pardonu. T3n sam  los spotkał 
K i r k i l i s s e ,  gdzie również słaby garnizon 
bułgarski musiał sią cofnąć.

Konstantynopol. (T. B) S am oć. i«lna ka 
walerya pod wodzą pułkownika I b r a h i m a  
i latająca kolum na piechoty pod E n r e r  
b e j e m ,  wkroczyła wczoraj rano do Adrya- 
nopola. Musiała ona stoczyć k ró tk ą  walką z 
wojekiem bułgarskiem. Bułgarzy przedtem  
wysadzili w powietrze m agazyny amunicyi, 
oraz kilka budynków rządowych.

Konstantynopol. (T. B ) Zamianowany wnli 
A d r y a n o p o l a ,  były m inister spraw  we­
wnętrznych H a d ż i A d i ), wczoraj rano od­
jechał na ten  posterunek. Razem z nim od­
jechało 300 żandarmów pod kom endą fran­
cuskiego pułkownika F e u l o n ’a. Przy wie 
ziono tu  600 bułgarskich jeńców.

Konstantynopol. (T. B.) ((Jrzędownie). Ka- 
walerya turecka E n r e r  b e j a  odbyła drogą 
do A d r y a n o p o l a  z nadzwyczajną szybko­
ścią. Piechota, Która popierała kawaleryę, 
zrobiła w jednym  dniu marsz 80 km . Tak 
samo z braw urą operowała kaw alerya I pie­
chota, k tó ra  wkroczyła do K i r k i l i s s e .  — 
Bułgarzy atawiali oylko słaby opór.

Radość w Konstantynopolu.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Wczoraj popo­

łudniu rozeszły sią po mieście pogfobki 
o zdobyciu Adryanopola. Zaraz potem  pisma 
wydały nadzwyczajne wydania, donosząc, że 
E n re r  bej w kroczył do tego m iasta. Wiado­
mość ta  wywołała w całem mieście radosne 
manif68taoye. W meczetach odprawiono dzię­
kczynne nabożeństwa. W czorajszy dzień ob­
chodzono jako  święto Islamu.

Turcy nie dostaną Adryanopola.
Bukareszt. (Tel. wł.) Ja k  sądzą w kołach 

politycznych, T u r c y a  n i e  o t r z y m a  A- 
d r y a n o p o l a .  W spraw ie pokoju bułgar- 
sko-tureckiego zostanie zaw arty o s o b n y  
u k ł a d .

Odporaiedź rumuńska.
Bukareszt. (Ag. rum.) Rząd rum uńsk i wy­

stosował do bułgarskiego m inistra spraw  za ­
granicznych G e n a d i e w a ,  odpowiedź n i  
notą bułgarską.

Odpowiedź obejmuje cztery punkty. P,'er- 
wszy ustanaw ia dokładną granicą s tra teg i­
czną T u r t u k a i - D e b r i c z - B a l c z i k ,  ja- 
ko też topograficzną str»fę na wschód od tej 
linii celem nadania Jej wartości strategicz­
nej, dalej w arunki co do zniesienia pewnych 
ufortyfikow anych punktów  Bulgaryi na za­
chód i południowy zachód od tej s trefy ; 
drugi przypom ina wszystkie postanowione 
Już poprzednio w L o n d y n i e  zasadsicze 
warunki dla przyznania wolności języko­
wej i wyznaniowej dla K u c o w o ł o -  
c h ó w  w częściach Macedonii, k tó re  w da- 
one będą do Bułgaryi; w trzecim punkcie 

Rumunia zgadza się na rokow ania w spra­
wie Zawieszenia broni; czwarty punk t za­
znacza, ze z rozpoczęciem rokow ań na te- 
rytoryum  rum uńskiem , nastąpi zawieszenie 
>roni.

Odpowiedź Bułgsryi jeszcze nie nade­
szła.

Sofia. (T. B ) Odpowiedź rum uńska, k tó ra  
dzid tu  nadeszła, zaznacza, że rum uńskie 
wojsko przednie zostrło  zatrzym ane w tych 
punktach, w których znajdowało się oae- 
;daj. Odpowiedź wyw arła korzystne wroźe- 
iie. Rząd spodziewa się, że porozumienie z 

Rum unią w najkrótszym  czasie nastąpi.

mieniu z Rosy poczyni energiczne przedst^ 
wlenia w Belgradzie I Atenach, a w razie, 
gdyby one nie poskutkow ały, przyjdzie de 
czynów.

Wstrzymanie rnohn romańskiego.
Sofia. (Tel. wł.) Odpowiedź rum uńska, 

Jaka tu tr j  nadeszła, donosi, że w o j s k a  r u  
m u ń s k i e  z o s t a ł y  w s t r z y m a n e  n a  
p o z y c y a c b ,  a a  k t ó r y c h  b y ł y  p r z e d ­
w c z o r a j .

Odpowiedź rum uńską przyjęto bardzo do­
brze, Jest nadzieja, że porozumienie naeiąpi 
w najbliższych dniach.

Mosty rumuńskie.
Bukareszt. (T. B.; Bawiący tu  „attachós" 

wojakowi wyjechali dziś do Korabii dla o- 
gląjnnięci.A budowy m ostów wojskowych na 
Dunaju.

0 wstrzymanie operacyj wojennyoh.
S Fia. (T. B.) Rząd prosił mocarstwa, aby 

wobec rozpoczynających się rokow ań poko­
jowych z Sem la i Grecyą spowodowały na­
tychm iastowe w stizym anie operucyj.

Sprzedane akoye Kolejowe. ,
Sofia. (T. B.) Rząd przedłożył sobraniu u- 

kład z „Credit mobilier francais", odnoszący 
się do zakupna akcyj kolei S a l o n i k l - D e -  
d e a g a c z  z odgałęzieniami.

Uoleozka Danewa.
Paryż. (Tel. wł.) „Journal des Debats" 

donosi, że b /ły  m inister D a n e  w u c i e k ł  
z B u ł g a r y i  w obawie o swe życie.

Serbowie w Bułgaryi.
Belgraa (T. B.) (Urządownle). Po zaciętej 

walce pod S t . N i c o i a z Bułgarami, k tó ­
rzy splądrowali m iasto K n i t ż e w a c s ,  
wkroczyły wczoraj rano nasze zwycięskie 
w ojska o godzinie 8 rano do B e i o g r a d  
e s  i k  u , m iasta serbskiego, położonego na 
tery to ryum  bułgarskiem . Ludność powitała 
nas entuzyastycznie. Równocześnie wkroczy 
ty do m iasta przybyłe z Z a j e c a r u  wojska 
serbskie. Zdobyliśmy 32 dział, 17 wozów a- 
munlcyjnych, 3000 karabinów, 1 mitraiiezę 
kompletny szpital połowy, oraz wielkie za 
pasy żywności.

głosów, podwójne nrucUl przeprowadzić skra* 
tynium.

Przyj eoaall de Kraków*.
HOTEL FRANGUSKL Zygmunt blaski z ro<W*ł 

t  Kielc, Mary a Wołoszowska z Warszawy, Arta1 
Groman z Wiednia, Wincentyna Gliszczyńska z W - ' 
szawy, Kazimierz CzapelAi ze Lwowa, Pa rei Linde 
z Wiednia, Zygmuntowi Trojanowscy r  W arsa.*?’ 
Mieczysław Wójcicki za Lwowa, Dr He.man ;FI.in * 
Rymanowa, Konrad Łoziński za Lwowa, Dyr. HaT° 
Linnert z rodziną z Jasła, Zygmuntowie Lubicz-B*' 
dzimlńscy ze Lwowa, Dr Kazimierz Dłuski z 7akyp»- 
nego, X. Józef Biliński z Ustrzyk dolnych, Jarosł** 
Henzef ze Lwowa, Marcin Schróder z Berlina, Laon 
Pitutko z Wiednia, Lndwik Feitsm a. z M uaeUu-^ 
Adam Napieralski z Bytomia, Cezar Za. fowbU * 
Berlina, Dr Herman Sauter z Wiednia, Karo/Reisslof 
ze Lwowa

f t f a d ® s ł a i 9 & .
Z# p.rtykuły s  te; rcbyyoa Redakcya a-*

ifb/jaiUjes

Dr PIOTR MARCZAK
otworzył Kanoelaryę adwokacką 

w Chrzanowie.
A -T^T

Telegramy.

R z e z i e .
Okrucieństwa Greków 1 Turków.
Sofia. („Ag. bułg.") Ja k  dotychczas skon­

statow ano, Grecy osaczyli w liceum żeń- 
skiem  « S e r  e s  93 Bułgarów, między tymi 
10 ^żołnierzy i 4 żandarmów i z Jdi ich. 
Zwłoki znalazły wludze bułgarskie. Kawale- 
rya grecka splądrow rta bułgarskie m iasto 
H a r  s o w o , zm asakrow ała starców , kobiety 

dzieci. Dotąd przeszło 800 rodzin w ucie­
czce przed Turkam i, schroniło się do Bułga- 
r j  l‘; ciągle jeszcze napływają dalsi zbiegowie. 
Kom endant wojsk w K ń s t e n d i l  donosi, 
że wojsko serbskie, k tó re  w targnęło do B e 
s i l i  g r a d u ,  zniszczyło zupefnie m iasto 
D u k a t  i spftliło tam  domy.

P rzed#  rzeziom.
Sofia. (Tel. wł.) Ze strony bułgarskie) 

podniesiony został ostry  p ro test p rzecie  
sakrom , jakich dopuścili się Turcy w Adry*- 
nopolu i Kirkllij8e. P ro tes t ten przez zagra­
nicznych posłów będzie doręczony Da°c 
stwom.

O d g ł o s y  m o jn y .
„Entente" Resyl i  A u s try i-

Paryż. Teł. wł.). Potwierdza się wiadomość 
że między A ustro-W ęgram i a R 08^  nas 
pfiu porozumienie.

W  Wiedniu usiłują p r z e s z k o d z i ć  ppądkp. 
wk Bułgar^ i • dlatego A ustrya w  porożu-

(Telegrafy „Stesn Nmoóc* s dni;, 23 lipoa.)

Pomoc dla Galicyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* donos 

że z powodu konieczności pcczyaiecia zarzą­
dzeń w sprawie katasirofy  elem entarnej w 
Galicyi, możliwem jisb, że Sejm zbierze się 
już z początkiem września i że Rusini zg .dzą 
się na obrady Sejmu nad tem i zarządzenia 
mi przed załatwieniem reform y wyborczej

Andyencye w iscJp u .
Ischl. (Tel. wł.) W czorajsze posłuchanie 

hr. T i s z y  u cesarza trw ało godzinę.
Sowo zamianowani i zaprzysiężeni ygezj 

rsj m inister ^ ia  G B o F w a c y T T o ja c e v i.■ 
kom isarz królew ski dla Chorwacyi S k e r -  
I ocl (.świadcayll^ azięnaikarzom , iż sanacya 
stosunków  politycznych w Chorwacyi rychło 
przyjdzie do skutku .

Wspólny m inister skarbu B i i i a R k j 
był długa konferencję  ze S k e r i e u > . o r « ,  
poozem konferował z T i s z ą .

Wiedeń (Tel. wł.) Prem ier hr. S tu a rg ih  
i min. H j.nold udają się ju tro  do IschlU. Hr. 
Stuergkta będzie przyjęty na audyencyi przez 
cesarza, którem u między innem! złoży ra­
port o przebiegu wyborów galicyjskich.

Ustąpienie ambasadora.
Wiedeń (Tel. wł.) „N. F. Presae" donosi 

o bliskiem ustąpieniu ambasadora austryac 
kiego, br. T burea, w  Którego miejsce tpa 
tam  przybyć szef sakcyi w m nistsratw '^ 
spraw  zagranicznych hr. Paweł Eizterhazy. 
(Wiadom ść tę  podało nasze pismo j0ź 
pr»fd tygodniem. P. R ).

Giełda.
Wiedeń (Tel. wł.) Usposobienie giebJy by­

ło dzisiaj bardzo dobre.
Plsro  odręczne.

Budapeszt. (T. B.) „Dziennik urzędowy” 
ogłasza pismo odręczne, odnoszące 8ię do 
notuinacyi m inistra Chorwacyi P e J a e e v U  
c z a  i kom isarza dla Chorwaovi bar< S k e r  
l e c z ą .  W piśmie do S k e r l e c z a  cosirz 
między innem i wzywa g0, aby pizyfitotowsl 
tak  pOźądapS rychłe p rzy w ró cen ie  normal­
nych stosunków  w Chorwscyl 1 s W onii, 
przy nieznaiennem utrzym aniu istn!ejąoego 
stanu  praw nego z Węgrami i by odpowjed- 
nie propozycye przedłożył.

Ustępujący komisarz C z u ▼ J otrzymał 
ty tu ł bi ■ onowskf.

Ktlj strofy*
Wiedeń. (T. R.) Rundschau^ don(Val:

Przy cwlczeąfach budowy ® '* ta  n\  Dunaju 
w W i 1 h e r  i n g w Górnej Austryi « powodu 
■leps1 Jia się m otoru zatonęła łódź u g o ro w a , 
jeden p mier zginał.

Rowoluoya. #  Chinaub.
Szanghaj, (T. B.) ponieważ wczoła.aze ro ­

kowania o oddanie arsenału ostat„CBnio się 
rozbiły j WOjBko południowe o trzy ^ jjo  «na- 
c ,n e  Posiłki ro zp o czę ła  się o g l i n i e  3 ej 
f ft“ o W sika, w k tórej także c^ t^ in  dzUla 
,),ali udział S tra ty  t>o obu s tr ^ a c h  są
°Kromne.

2 ostatniej cima
Oszustwa wybercze w Krakowlą, j ak Hlę 

dowiadujemy, sąd l-*rny Pr ,®d kdkn dniami
,#żądał od magistratu - tów mrejyg^ Bek- 
"Ti VIII, w której przewodDieząc, p . p e r o j  
* powoda Miłowanego oszustwa przy liozeniu

W sprawie koionizacyl 
dzierżawnej

czyli parcelacyi bez spłaty apitałn na folwar­
kach otrzymujemy liczne zapytania, na które 

podajemy następujące informacje:
Na pierwszym planie stoi folwark, nsleżąey 

do obai. dworskiego Olejowa królewska w pow. 
borodeńskim w odległości 8 km od aUcyi Okno 
kol. lok. Delatyn, Zaluzczyki. Granta pszenne, 
dające tekźe po 120 korey ziemniaków, 200 
korcy baraków enkrowyeb, 400 korcy paste­
wnych i około 500 K z morgi i „ tytoń. Ko­
ściół, cerkiew, szkolą polska i rnska, Kółko 
rolnicze i kasa Riiffeiseua i poczta w miejsca 
o 2—3 km od osady. Dzierżawa 2 5 -letn ia z 
zabezpieczeniem tabularnem na wypadek zmiany 
*iaśckieia. Działy 4 —10 morgowe po 38 koron 
Z błiłrya rocznie w ratach półrocznych. Osadnik 
może nabyć odra; a V« —V* morga pod dom 1 
sad na wła8nOŚć za stosunkową spłatą, w prze­
ciwnym razie wystawione na koszt własny bu­
dynki mogą być zabr ,ns po opływie terminu 
diieiłarry Kamień do badc vry bezpłatnie. Ma- 
teryał drzewny może być ndzielony na kredyt. 
Ubezpieczenie ooowiązz »wo od oguia (cala war­
tość epalnych części) i gradu na koszt osadnika. 
Podatki i ciężary opłaca właściciel.

WJższe szczegóły oraz poswolenle oglądania 
udziela cbrzar dworski Olejowa królewska, pow. 
Horodeński, poc .ta loco. 802

—  -
tziif handlo#»i S prziay&łowij«  Krakowli,

s dnU S3 llpea 19TS r. roJi lua 1 w poł.

Waluty, 
Rabie papierowe . . . .  
Macki nie/* •eoklc . . . .  
rranA. v serowe . , . 
M-to b a ik tw k l w zloeie , 
Dolary amerykańskie

Listy zastawco.
IJltj „«it. prem. Banan hlpotee*. 

| ( Vs Listy zastawne Banko hipot .
4*/,*/, Listy zastawne Bkn ka kraj. . |
* /• Listy zastawne Banka brał. . 
4“/, Listy zast gaL To-, kred.«. meok 
**/, Llaty zast. gal. Tow. kred. 41-let.

Ltety seat. gal. Tow. k*t d. 56-lAt.

4*/■*/• (j*L zast ĆankJ gaL <Ua.hA pA.
Ubilgacye i pożyczki, 

j%  ®»*oj3aKIe obligacje proplnae. .
* > P^yoska l tsjuwa z r. to93 . . 
łJi* miasta Lwowa .
* Pożyuka miasta Krakowa

I Ż Ądttk
* KoiOu.-

m  50 
vł 25 
I 10 

421 -

91 —
82 -
91 50
83 -  
9n 30
92 -
84 —

93 — 
8/ 90

97 70 
81 — 
J 5Q 
80 60 

25
79 25

‘‘keye.
Ąkcye Banko hlpoteesn. we Lwowie 
Akcye Banka. Gelio. dla b. i p. w Kra ■ 

k o w le ...........................
Akoye kolei Karola Ludwika . . . .  

ye kolei Lwów-. i» rniow '-Jassy
Ptabliczne zapisy długa.

4 ’/«'/» wspólna renta papierowa . .
J li* la wsróln-i renta i „obrnr . . . .
4‘/, renta toronow aostryaeka . .
4‘1, renta koronowa węgiersku . , .
4*), renta anatryacka w złocie . .
4* _ ren * węgierska w stoole . . . .

Kursa są notowane bez kuponu bleiąoego, który 44 
osobno oblicza.

615 -
400 _  
505 -

8-* 75 
84 75 
81 75 
81 -  
04 75 
99 50

*54 __

91 go 
82 bo
92 _
e —
97 go
93 -  
»  —
94 -  
88 80

70
• ‘ “Z

&  50 
81 50 
8 i 75

79 70

620 -
■a

405 -  
510 -

d l 25 
Sb 4  
82 b4 
81 04 

109 24 
100 -

Przewodnik krat o w i ki.
Gr obi  kr .  l ewskle ,  g r ó b  Mi ck i ewi cza  

s ka r b i e c  w katedrze ra  Wawelu zwiedzać iuuż*1 
w dni powszednio o god. >ul<> 10, w niedziele I fwlęt* 
° ^  i poł pri.ad południem.

Wys t a wa  To.  a r zya t w .  P rsy } ae ló ł 8 i t n« 
Pl ęknycu  przy Placu Bzezepwdskim «r,wart.1 codziei* 
uli od godziny U  do 4.

M u z e u m  k s l ą ż ę t  Oz a r t o r y s k l c k  (auca Pb 
i “-tka) Otwarte dla ZTriedzsjąoych w i Wtorai i (.lat* 
Od godziny 9 do 1 w południe, o na w te dnia 
przypadają

Groby i i Bs t nt onf ob >w krypcie na Skało* 
g r ób  8 ka r g l  i™ koinlde w Plotrai, oraz S|ka(* 
b iec kołoiola N. P. Maryl ogiąuaS m ona w chwjiiuJ 
wolnych od naboi n«twa zi zatłoczeniem i1q 
krystyl.

Mn c a a m e t n o g r a f l o z u e  otw&rt jest z»w 
sze we czwartki, nled^jje 1 święta od goda U do i  
popol. I zwiedzać je m u *  b  opłata 20 hoL od jao»
durauych i 10 hal. oę małoletnich. M , .  ii mi 
się na ai. .itndenckiej i, 7, parter.
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Towarzistwa Izajeaijch Ubezpieczeń w Krakowie.
R ozchód. Rachunek zysków i strat z działu ogniowego za czas od I stycznia 1912 do 31 grudnia 1912 r. Przychód.

K h K h ' K h K h
I.

Ib

Szkody 1 koszta likwidacyl wypłacone . . . . . . .
muiej zwrot od Towarzystw kontr-rsekuracyjnyoh . . . .

7,624.624
2,567.921

55
50 5,066.103 05

L Fundusze p r  eniedione z r. 1911 . . . . . . .
mniej kontrasekuracya . . . . . . . .

17,856.735
1,765.222

22
46 16,090.512 76

I 1.
Ogólne wydatki zarządu po potrąceniu prowizyi kontrasekuruujjnej . . 
Odpisy i inne wydatki . # . . .

2,432.660 
1,307 316

U
55

n . Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z r. 1911 . . , 
muiej k >ntiu»8 iuracya . . . . . . . .

1,520.968
697.763

88
5* 923.216 29

U . Rezerwa na szkody nieuregulowane . . . . . . .
mniej udział Tow a lystw  K ontra ekuracyj ny ch . . . . .

1,703.602
676.094

58
77 1,028.507 81 HI. Zebrana premia . . . . . . . . . .

mniej kontrasekuracya . . . . . . . .
13,690.762

1,463.107
72
23 9,237 655 49

V. Stan funduszów z końcem roku 19i2 . . . . . . .
mulej kontrasekuracya . . . . . . . .

18,024.012 
1,781 242

31
90 16,242.769 41 IV.

V.
Przychód z lokacyi kapitałów . . . . . . . .
Inne przychody . . . . . . . . . .

5"5 477 
695.974

31
86

VL ^^Pozostałość 1,455 47?* 88 1

____ 27.532.83b 81 27,533 835 81

8 t.u i czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego z dniem 31 grudnia 1912 r. S io n  b iórny.

I.
II. 
UL 
IV.
V

l i .
X.
XL

XII.

Stan kas z dniem 31 grudnia 1912 . . . .
Rozporządz ..ne naleiyteśoi w instytnoyaoh kredytowych i kasa 
Realności . . . .  . . . .
Papiery wartościowe według kursu z dnia 31 grudnia 1912 
Pożyczka paJstwu . . .  . . .
Weksle w po.tfeln . . . . . .
Pożyozll hipoteczne . . . . . .
Salda czynne i..chunkuW z Towarzystwami kontrasekuracyjnemi
Zaległości w agenoyaon 1 filiach (salda czynne
Różni dłużnicy . . . . . . .
Efekt a kauoyi agentów . . . . . .
Różnica kursu papierów wartość. . . . .

K h K b
442.635 46

nośol 2,368.403 5?
1,900.000 —

11,016.334 59
500.000 —

233 063 30
506.G0u —

357.000 02
2,827,66* 84
8,150.902 66

602.680 86
* 781.0, 6 20

24,285.781 44

I.
Ii.
m.
IV

V.

VI. 
YIL 

VIII 
IX.
X.

XI.

Fundusz rezerwowy . . . . . .
Fundusz na zwroty . . . . . .
Fundusz wyrównawczy i specyalny . . . .
Rozerwą premii . . . . . . .

mniej kontrasekuracya . . . . .
Rezerwa na szkody nienregulowane . . . .

mniej kontrasekurao yja . . . . .
Fundusz emerytalny . . . . . .
Solda bierne rachunków z Towarzystwami kontr asekuracyjnemi 
Różni wierzyciele . . . . . .
Kaucye agentów . . . . . .
Fundusze .urnę . . . . . . .
Pozostałe ść . . . .

K h K h
8,204.807 Z9

197 572 05
4,003 972 59

5,514.290 29
1,781.242 90 3,733 047 39

. 1 703.602 58
675.094 77 1,028 507 81

3,790.467 39
257.423 73
4oó 778 60
602 680 86
bad.044 87

1,450.478 88
24,28^.781 44

R ozchód. Rachunek łysk ów  i strat i  działu gradow ego aa eaeas od f stycznia 1912 do 31 grudnia 1912 r. P rzych ód .

I.

II. 
IIL
IV.
V.
VI.

Szkody i koszta likwidacyi wypłacone . . . . .
mniej zwrot od Tow. .omrasekurac. . . . .

Ogólne wydatki zarządu po potraceniu prowizyi kontrasekuracyjnej 
Odpisy i inne wydatki . . . . . . .
Fundusz l. szkody nieuregulowane . . . . .
Stan fnuauszow z końoem r. 1911 . . . . .
Pozostałość . . . . . . . .

K h K h
1,623.041 59 I.

840.138 65 787.902 94 H.
130.343 09
20.719 83 III.
18.387 80 IV.

3,187 46 60 V.
# 95.403 80

4,240.225 06

Fundusze przeniesione z r. 1911
Zebrań- premia . . . . . .

mniej kontrasekuracya ,
Fundusz na szkody nieuregulowane przenieś, z r. 1911 
Przychód z lokacyi kapitałów . . . .
Inne przyc jdy . . . . . .

S tn u  czynny. Rachunek bilansu z działu gradow ego  z dniem 31 grudnia 1912 r.

K h K h
3,027 643 78

2,206.565 81
l,206.0So 11 1,001.529 40

12.999 33
114.482 9?
83.569 48

4,240 225 06

S t a n  b ie r n y

K h K b
2,957.356 68

230 *10 92
1.147 50

18 387 80
224.168 92

37.668 85
95.403 80

3 564 244 47

i.
A.
in.
IV.
Vj

VI.

Rozj oiZędziilnb nal.eżytośoi w instytucyach kredytowych i kasach uszczędnośoi 
Papiery wbAok Iowe ~edług kursu z dnia 31 grudnia 1912 
Weksle w portfeln . . . . . .
Rożni dłużnicy . . . . . .
Pożyczki z fynduszn rezerwowego . . . .
koinioa karsu papierćw wartość. . . . .

K
174.487

2.333.777
468.338

81.085
319.963
186.69?’

3,564 244 47

46 I.
60 II.
95 III.
02 IV.
44 V.
— VI.

VH.

Fundusz rezerwowy . . . . .
Fundusz wyrównawczy i specyalny
Różni wierzyciele . . . . .
Fundusz na szkoły nieuregulowane .
Sałda bierne rachunków z Towarz. kontrasekuraoyjnemi 
Fundusze różne . . . . . .
Pozostałość . . . . . .

R ozchód . Rachunek zysków i strat z działu ubezpieczeń od kradzieży za czas od I kwietnia do 31 grudnia 1912 r» P rzych ód .
K h K h K h K b

1. Szkody i koszta Ukwidacyi wypłacone . . . . . . 1.197 52 I. Zebrana premia . . . . . . . . . . 21 128 77
mniej i wrót od Tow. kontrasekurao. . . . . . . 718 22 479 30 mniej kontrasekuracya . . . . . lb.167 . 08 5.9bl 69

H. Ogólne wydatki *arządn . . . . . . . . 10.030 02 n. Inne przychody . . . . . . . . . . 7.953 £4
UL Rezerwa na i 'kody nieuregnlouane . . . . . . . 2.690 —

mniej udział Tow. kontrasekurao. . . . . . . i l i  7 — 553 —
IV. Si tr funduszów z Koncern r. 19J 2 . . . . . . . 12.373 68

mniej kontriu.eKuraoy& . . . . 10.693 94 2.879 74
V Pozostałość . . . . . . . . . . 173 17

13.916 23 13915 23

S t a n  ( r y n n y . Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń od kradzieży z dniem 31 grudnia 1912 r.

i.
u.
m.
IV.

Stan kasy z dniem 31 grudnia 1912 r.
Rozporzaótalne należytośo! w instytnoyaoh kredytowyon 
Różni dłużnicy . . . . . .
Koszta organir.acy . , . . .

mniej umorzenie . . . . .

K h *  K h
• 498 96 L Fundusz rezerwowy . . . • » •

. 1.353 01 II. Fundusz zakładowy . •  • •
. 95.224 37 III. Rezerwa premii . . . .
• 10.779 07 muiej kontrauekuraoya . ,
• 2.155 81 8.623 26 IV. Rezerwa na c.xody nieuregulowane

mniej kontrasekuracya t  • •
V. Salda bierne rachunków z Towarzystwami kontraaeKuraoyjnemi
VL Różni wierzyolele . . . . •  • •
VII. ^^ozoutałość , •  •  >

105.699 60

Kranów, dniu 31. grudnia 1912.
D Y R E K O Y A :

M .  S a r a p l o b .  S ł .  D y i y A a k l .  P a s z k o w s k i ,

Naozeln'k oentralnego biura rachunkowego: W iktor G aoienz.

K O M I S Y A  R A C H U N K O W A :
M .  D y t y . a U .  k  W a t z l o k i .  K .  D z l a t u a z y o k l .

M .  U r b a ń s k i .  K .  B i a w s k i .

S ta n  b iern y .
K h K h

865 sO
100.000 _

12.568 38
10.693 94 1.814 44
2.690 =
2.. 37 — 653 --

1.489 68
804 01
173 17

105 699 60

R ozchód . Rachunek zysków i strat z działu życiowego za czas od I stycznia do 31 grudnia 1912 r. P rzych ód .

I.

H.

III.
IV.
V.
VI.

VII

vm.

ypłaty płatny c i ubezpieczeń i rent 
mniąj udział Tow. kontrasekurao.

Wypłaty na wykupione poliee .
mniej udział Tow. kontrasekurao. .

Dywidenda uliezpie zonym wypłacona • •
Ogólne wydatki zarządu
Odpisy i inne wydatki . . .
Rezerwa na bielące wypłaty szkód 

mniej udział Tow. kontraaekurac. .
Stać fundns. z końoem roku -aouurNowego 

mniej ndzial Iow. 1 ontrasekurao. .
Zysk . . . . . .

K h K n
3,42:i.6i3 _ I.

168.006 03 3,266.606 97
432.363 34 U.

•  •  •  • 120 67 432. 242 77
310,116 95 III.

' i 1 986.861 19
508.636 93 IV

559.431 61 V.
•  •  •  • 11.800 77 547.630 74
• •  •  • 40,641 (.79 68
•  t  •  • 702 970 — 39,838.109 66
• •  #  • 705 798 52

46.590.903 73

Przeniesienie tunduszów z roku poprzedniego
mniej udział kontrasekurac. . . . . .

Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód z rokn poprzedniego 
mniej udział Tow. kontrasekurao. . . . . .

Zebrane premie . . . . . • . • •
mniej udriał Tow kontrasekurao. . . . . .

Przychód z lokacyi kapitałów . . . . . .
Inne przychody . . . . . . . .

K h K h
39,743.621 70

. 749.477 28 38,994.144 42
489.587 40

. t 5 879 71 463.o07 69

. 6,170.833 79
1 100.6&8 05 5,C70.175 74

2,004.427 21
58.548 67

46,590.903 73

S tan  czynny. Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie z dniem 31 grudnia 1912 r. S tan  b iern y.

L
n.
iii .
IV
v.
VI.
VII.
VIII.
IX.
X.

XI. 
XIL

i._par kasowy . . . . . . . .
RozpuiTiądzalne należytości w instytucyach kredytów, i kasach oszozędn

Pożyć' r- ^ p ^ b tw a T * wedłue &ursu z dnia 3l grudniu 1912 
Pożyczki blpoteozne

■ na właane polio*©
fouyozkl stowarzyszeniom • • • • • •

I t l e g l S T a g e n t u r a c h  f  w 3 r & ™ a l  konLaseknraoyjMmi *
Różni dłużnicy 
Efekta kaucyjne .

Kraków, dnia 31 £TudnU 1912 r, 

M. Baraploh.
DYREKOYA;

Dytyiskl.
Naozelnik działu ubezpleozeń na życie: 

E .  S z a u s e r .

rządów* autoryzow»ny t*cauik aiekuracyjny.

P a a z M w a k l ,

I.
II.
III.
IV.

Dywidendy
Pokrycie straty na kursie i pie‘rów wwtośoiowyoh 
Umorzenie potyczki i  funduszu rezerwo e 
Przydzielenie do funduszu rezerwowego

Za biure rachunkowe: 
Słsizman.

Podział zysku.

K O R f l S Y A  
D r .  K .  L l p a w s k l .

D r .  E l A d a m .

R A C H U N K O W A :
K .  O i s i s k l .  D r .  F ,  h a ł a s .

D r .  E .  K a m l a ś a k L

D i l a ł  H a l o w y D z i a ł  g r a d o w y D z i a ł  a ś  k r a ś z l t ż y D z i a ł  ż y a i o w y

« « • 1,240.441 34 357.246 43
• •  • 4 215.037 54 18.659 20

76.744 60
■ .  • . 173 17 348.562 09

R " m • 1,465.478 88 95.403 80 173 17 706.798 62

K b K h K h K li
34.149 02 I. Rezerwa zysków, kapitałów . . , . 4,720 192 74 '

, 388.189 83 IL Fundusz na różnicę kursu . —
612 000 — III. Rezerwa i przeniesienie premii . • Q » ■ • 34,883.626 38

5,406.244 83 IV. Rezerwa na nieuregulowane szkody • » • * * 547.630 74
• 501 816 66 V. *. 1’ undusz niepodniesionej dywidendy . • • * * * 284.290 54

12,964.226 91 VI. Salda bierne rachunków z Towarzystwami Lon trap* toracyjnemi . 30.996 96
5,386.049 50 VII. Różni wierzyciele . . . . « * * ‘ * 589.167 80

16,400.959 68 VIII. Różne ucye . . . . • • • • « 59.067 54
53.446 43 IX. Fukiucsz emerytalny • • • ■ . 963.6C9 19

559.993 55 X. Z « ik • a « • • 705.798 52
# 370.198 43
. f 9 067 54

42,734.380 41 42,734.380 41
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Zakład ort ysl.-k.™!..ni areki1 budowl.

3izef d mm
; ii*~r*Oc. ■ om«li T  
i w Krakowie posiada 
I wielki wybór gotowych 
[ pomników t  piaskow- 
[ ca, granitu i marmuru.
[ Podejmuje się wyko- 

'anla g r M «  w mi >j- 
ten i na piowincyL 

Teleioa U8S.

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości

KAWY i i
ff
praw dziw e angielskie ceylony, palone 
za pom ocą gorącego pow ietrza, aparatem  
najnow szego systemu, jako też  i u arowe 

po u ej tańszych cenach pt era

W. Olszowski
KRAKÓW

Wały B y re k  tó g  szpitalnej.

SAND AŁY
hygibuIcZuC, obuwie letnie. 

P a n to f l e  do kipieli.
B u c ik i  t e h n is o w e .  

P a s ty  i A p re tu ry ,
do odświeżan:a  bucików, 

P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J ;

REIM i Ska,
k K A K Ó W . R y n e k  37.

absolwent szkoły gorzelniczcj dnblansklej, 
z  dłuższą samoć zielną praktyką obowiązuje 
dawać wydati1 możliwie wysokie poszukuje 

posady. Wiktor Januszewski Brzeżany.

Potrzebna pnżyc:ta
I20C  k o r o a  na 12—15% za zupetaem 

zabezpieczeniem.
Zgłoszeń a: „Pewna lohacya", Kraków rest.

957 l

Potrzebna panienba
* kaucyą 600 Ker. Która po >/, roczn .j 
nauco n,. koszt .lrmy otrzyma stałą posadę 
nauczycielki haicow. — Źgłoszonia , Haft" 
Krakóu restante. 958 3 1

P  o ź y c s k i
oa 4 - 6 procent od 300 Koron wrwyi
c poręczycielami lub bez, w 4-ro koiuno- 
tryoh ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego etanu, jakoteż hipoteozue 
pożyczki nskutecznia prędko i dyskre. iie 
F i l ip  F e l o  bank i biuro giełdowe, B u -  
d a p t l t  I VIII, RtAAczi ut. 71. ObjoWe- 

nia g .a i s i franco. 92161

Niezawodna pasta
nawet na sal L»» ołe nagniotki w aptece 
EuB ocuegu SokalbŁlego w Kętach. ołulk 
60 hal. Opłata pouzt, 4F bał. aa „oliozka 

o 20 jiaL wfpcej. 176 60 20

DOM
p r z y  u l .  P i j a r s k i e J  L.  2.

(Kollcgium Księży P ija rów ) 
w  całości lub czę lei owo do wynajęcia. 
Parcele w Dz. (Dąbie) i w Rakowicsch do 
sprzedania. Bllź.ze szczegóły w kancelaryl 
adw. Dr. Tadeusza Iskrzyckiego w Krakowie

ul. W olska L. 3. 908 6 3

agronomii liemająz grodków na końozenie 
nnlwc .sytefn, przyjmi » miejsce stał ,;o po- 
mconika lub praktykanta rolniczego. 
Oferty pruszę ski da. „Student 13“ Admini­

strac ja  „Głtiou Narodu.1- 867 0

K w a l i f i k o w a n a  898 0

Nauczycielka
posiadająca język niemiecki, francuski i ła 
einę, oraz roboty ręczne jak  hafi i t. p. 
poszumie lekoyi w miejsca, lub m wyjazd 

s skromnym wynagrodr“ntem. Zgłuszenia 
do Adminislra j i „Głoiu Narouu*.

PRYWATNE 8IMNA.ZYUM
z pr -rem publiczności, oraz

P E N 8 Y O N A T

nuzwAGUzuniibsia
i—8 kkus, świadect wa matury czne, ró­
wnorzędne z państwowemi — znako 
nuty pensyonat — dom własny — 
ceuy umiarkowane. 732 0

' * r + -  r-Ł-> -eFr4SłrVKpz>~ *

p  o d  i ó ż y  O  ś  u  i s  c Im

loH olloK o] [o: 

@1 I ©

P o le c a m :  g o r ą c o  w s z y s t k im ,  k tó r z y  m a ją  z a im in r je c h a ć  
d o  R n r y t r t  lu b  R a i i a ś f , a b y  u d a l i  s i ę  z  p e łn e m  z a u ­

f a n ie m  i r l k w  w p r o s t  d o

Biura podróży Zofii Biesisdrakiaj u Oświęcimiu,
które nie .na żadnych ni nagi nlasg;

O B B i l l i a  

NAJLEPSZEJ  JAKOŚCIS =  r a j  . r r a z u  j a h u . t U I  =  r

- W A P N O  -t
Z  Wapienników w PogorzycncBi (Stacya kolej.)

711 30 6
I  Poszukuje się zdolnych zastępców I

Informacjo udziela:
F i l i a  B a n k u  H ip o t e cz neg o  w  Krakowie

^  —  .. :, =? ODDZIAŁ TOWAROWY. r - m  ^e i

Rządu wo
3a
uprawniona

I Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
puA firmą

A  R ż ą c a  I  C h n m rS h l
w  K r a k o m l e ,  i m .  G c v t r a d y  I .  4 .

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej tow , Lekarskiego kras. polecone |
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające s ład. m chemicznym wodom:

Bilińskiej, filesohtlblerskiej, Selteraklej, Ylchy, Hamburg ,Kis8lngen,
| tndzież spec/am e .ecznicze jak: litową, bromową, jodową, zclazistą, KwaSHą w a; | 

nne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego, sprzęt aż cząstkowa w apte- 
kaoh i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

U RZĄ D ZO N A  W E D Ł U G  NA JN OW SZY CH  W Y M AGA Ń

FABRYKA WYROBÓW HASARSK1CH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, oi. Fieryańsin L. 50. Filii: d. Szpitalu L W.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszy* 

gatunku i o wybornym sauka.
PRZBSYZJn OBWROTHĄ POCZTĄ łA  9 0 bRAHIHL

I  W Y B O R N E  M A S L O I
©  deserowe, stołowe 1 kuchenne po cenach targuwych wysyła pocztą 1 koleją. ©

<§M leczarnia  Ł u c z a n o w ic k a f
w Krakowie, ul. Czarnowiejska 1. 7 0 . 828 e ©

V   ________________ f s t f  0

Nicir.a n a  całym  św iecie l e p s z e g o  śro d k a  n a  
s t r a s z n e  c i e r p i e n i a ,  ja k ie  s p r a w i a j ą  
o d g n i o t k i ,  ja k  - ........  -• — —  ■

Cook’a i Johrsoi\’a
am erykańskie

p a t e n t o w a n e  o b r ą c z k i  n a  o d c i s k i
Obecnie n a jp e w n ie js z y  ś r o d e k ,  Który kesfcdy o d c is k  w 8 —10 d n ia c h  
u s u w s  b e z b o le ś n ie .  — Próbne sztuki 20 bal. 6 sz tu t w kartonie K 1 - do naby­
cia w apteh .ch i drognnryach Monarchii. — Główny skład: „Z u m  S n m m -ite r11,

u  R n  Z , S a o k s t r a r F e  14. 8>2 5 3

■
i
a
m

m

4

t
Z A K U in

M n . - H i m u n i
BRACI

f B ^ M B E C I O G N
w Krakowie 

Rakowiecka l. 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia w szeikici robót w za­
kres ten wchodzących, 
a ^szczególności QR 
WCOW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jaz i na prowlscyl. Po. 
lrca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuri!. i granitu.

L O K A L
przy ul. Brackiej L. II. parter, cały, specy- 
alnie urządzony z boazeryaml, linoleum, wo­
dociągiem, 2 d u z e  u b ik a o y e , 8 g a b l-  
n e ty , 8 p iw n ice  d u ż e  su c h e , podwó­
rzec z wodociąg om, Kloaki r  portalem ca­
łym frnntou ym, nadający sie ipecyalnie na 
s k ła d  w ln n , b u fe t, ewentualnie na 
b iu -a  i t. p. zaraz u. wynajęcia, wiado­
mość w hanalu E. Smidowicza Kraków, Linia 
A—6 „poprzednio o rzez kU^a h.t by. tair 

n  la a wina* 964 3 1

Prawśzlwe

me mi ]ą tutKi cygar e t o we „ F f 3 m o s “ . Palą się leklco 1 równo, 
i óo najważniejsze, że dym icb je i t  niezwykle łagodny i chlo> B 
dn> — I nic dziwnego — albowiem blnułka je s t rrobiona z nąj- 
delijkatniejszycn liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych m  
zdobyczy chemii i techniki. A przytf a ów wyw alazek mój, 8 ®
zarAżem i tajemnica, Jakim jest „ W i ł a  Sal JCSOl", umie- 
S" p/or t w  UBDUlKu, wlasnosci te  puwyższa i potęguje- „ B r a -  H  
IUÓ nadi je  -się Jo  ty ton i lekkich i szlachetnych, mniej do 
ńł‘edniomocuych, w skuteB  swego nader delikatnego włókna mg

roślinnego. ■
P rzy  zakupnle tu tek  żółtych — proszą uważać, czy na _  
pudełku jeBt słowo „Frai.ios“ i moje nazwisko, bo ty lko  te  — ■

38 plerenszej Jakości.
Do nabycia wo wszystkich trafikach. ^

Mr.W. F4ELDOWSKI "
Fabryka tutali 3 bfbutak cygar Nowych
S- w  Krakowie. -■ |

i i i i i i i i i i i f f i i

Najlepsze czeskie źródło zaLupia

Tanie plerie do łółek
I k g . s z a re g o ,  doi »gc, dartego I  L ,  laffiMgo
K. 2-40, najlepszego p 4 ł  b ia łe g e  Ł  MB, Uatago 
K. 4, białego puszystego K. 510; 1 k r. hardao piękne­
go śnibiuo-biUe»o dartego K. t r d  I K . S ) 1 1  § F» 
ehn -caregu K. 6 i K. 7; alołeg i dob: |  B T. t0| ł i J ■

łepssegu puchu a piersi K. 13' — P rzy  e U b io rz e  B kg. f r e u e e .

C n ł o w a  n n ó f i i t t l  * cęstege czerwonego, niebieskiego r'-L,go lub śół- 
U H U ln ld  P U S U u ł  tego nankinu, ■ ^ ' . r s y a e  180 cm. długa i30 u l  
.  iwka w ra k  a  4 w m m  p o d u sz k a m i, każda 80 in .  śmg^ieL CO sm. r r  
roEaloif Ampełnioae now6mf szaroui, bardzo trwałam pnssYitom aHRom Ł  16#

r y a n h a ia  Ł  30, p a o h e m  K. 24; p e jed y  o • p i s f ł f  K. ML IZ  18, 
p ^ łu a  U  1 K. 3, 3 5 >, i 4; p iet-zyey  2 n> długie, 143 on . m n k M  Ł  18, 
L  1*70, K. 17-80, 1 Ł  2L—; p e d u s e k l  90 om. dłne le 70 cm. sawnlde K. t t  ł,

K. A I 5*70; piernaty a silnego gradln w d l ... 180 em. Cozia 118 u l  uraanUeK. 5, i M ft piernaty i  silnego gradln w paty, 180 em. długie 118 u l  
1% iTwij. K. 14*80. Wyąytka za pobraiilbiu począwszy od K. 13 kaaeo. Wywiana 
Aaaarak a a - u t .  aodpowiedi le zwrot pieniędzy. Wyczerpująco cenniki ilarmo

i optatnie.

S. 4ENISCH w Deschenliza Nr. M S. Czachy.

D O B R Ą  S P O S O B N O Ś Ć  K U P N A

6 cięsnień rocznie 6 ornych trygianych
a mianowicie

3 po 400000. Fr., a 3 po 200000 Fr.
j. koteż większa ilość mniejszych "rygranach nastręczają

LOSY TURECKIE
do nabycia za gotck.kę, według kursu dziennego, albo też: 
los Turecki na raty miesięczne po K. 7 — albo K. 10.—

Ł n » » »  » » i < 1 4  „ „ 20.—
u « » » » 2 0 » „  30.-

z  n n t j  o h m ia s ło w y m  p ra w e m  b r a n i a  u d z ia łu  w c ią g n ie n ia c h ,  po z a -  
p ła o e n lu  I r a ty  p rz e k a z n m  p o cz to w y m , albo z a  z a l ic z k ą .  Obecnie po­
lecam kupno tyck losów, teiu więcej, że przy ibeenych jeszcze u is k ic h  k u r s a c n ,  
u» i się nie tylko k e rk y e łu e  s z a n s e  w ,Ht n c j ,  ale także 1 widoki ewcniuai 

nego p o d n ie s ie n ia  k u rs ó w .
EDTFAkD URBAN Dom Bankow y B erno, Wielki Plac 23,25. 
Stall snmienni zabiępc; wszędzie puszukiwani pod korzystnemi warunkami. Ceny niskie.

Deinańskia oatirpły |
m wiosenny i letni 1913 I

1 Kupon 7 Kor. 
1 Knpon 10 Kor. 
1 Knpon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Knpoa 30 Kor.

na sezon
Jeden kupon 310 
ni. dług. na całe 
ubranie męskie
(«ui lut, spodnie I ka- mi. ; wyf .rczij ;■ 
cy, kosztuje t yl ko
1 kupon na ozame ubrań . wizytowa 
20 kor. jakoteż materye na zarzutkl, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam 
i my, materyai/ na suknia damskie 
Itd. w/syła po . ~a«h fabrj aznfok ze 
swej rzetelności i porządku i oaay 

.kład iBbrjrozny a u z u

Sfagel - imnof w Sarnia, Mbiówe.
Pióbki gratis i franco.

Korzyćci klienteli prywatnej zamawiają­
cej materyu wprost u firmy S’egel-hkhsf 
»r fabryce są zn iczr® Stałe nąjtaśszi 
ceny. Wielki wybór. Zamówi aia usku­
tecznia si, nąjdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

Poszukoje się
do kupna małego dorna z ogrodem albo bez 
w starem .11 io ne* ym Kraku nie, eaantual- 
nie parceli budowlanej. Pośrednictwo wy­
kluczone. Poste restante, Kraków J  S.

X T  6 3

w wyborowych gatunkaci w 5, Kg. koszy­
kach po Kor. i  h lsz ą  .A s k ie  cz< r e t  -

iis po Kor. 3. yiyła SzilAzyi eksport o ro 
cć.. KiskSres. Węgry. 6b4 0

■ M B M * a B B * H H i a R B h * * * M H M B * B R B

Tytonie i cygara odn iko lyzow an e
z „okładu „Falka" w Wiedniu są zawsze świeże aa składzie w D. k . ł r n f i c sJadu „Falka" w Wiedniu są zawsze świeże aa składzie w o. k .  ł r n f i c s

w  „ K io s k u "  n a p r z e c iw  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  K ra k o w ie .
Wysyłki na prowineye nskutecznia siy, odwrotnie za pobraniem poczt. 952 51

Wina
do Mszy Ab . dostać feuta* 

po ounie.
WINA Stołowe L p*> 70 h. — 80 h.

.  Tokaj 1. po 1 L  20 h. — 1 L  40 h.
2 K. — B Ł  

,  Jtssn słodkie 1* po 5 K. — 7. w be 
oskach, a z e  flaszkach o 30 hal. drożę

n kSi Pietra ki ‘weez w Naneeeweaeh
8zepesmegy (Węgry).

32-letnia staruszka
wdowa pa wełer»f >  z fi 1833, atrrymnjaoa 
syna i córkę nlsnląraąlnin chorych, prosi o 
n sparcie. Łaskaw ■ • .  ■ 1 prsj jmuje Admlnl* 
■tnsya „Głosu Kim ~  ku . nnmereai 336

APARATY FOTOGRAFICZNE, nnoe ia pienmumdoi. KINA
własnej i obcej konstrukcyi. Wj*pracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
w naszem atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Z p r—odn wielkiego obrotu stale świeży mateiyał. Nasze ulub.oue apa­
raty „Austryakamera" i płyty „Austrya" . ogą być zamawiane także przez 
każdy skład aparatów fotograf. Nowość; lumilijny Kino. Uena K. 240. 
Cenniki darmo. Kupcy zech cą zif i wracać do nasz: f > domu eksporto­

wego „Kamera Industrie", Wien VII.

B. L E C H N E R  (W IL H E L M  M U LLE B ) F abry' a ■ arait. f«togra
ficznyeh Wien G raben 30 i 31,. Największy skład wszelkich artykułów fotograi.tznych

atelier dli- amatorów. 8b8 4 3-

F. Kopaczyńfki i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczycb I złotniczych 
odlewania szlachetnych metali oraz wyłączna o* 

prezentacya szat liturgicznych 
=&  Zwlązka pracy paiakleh kcblat w Kralnwlo = =
rtfr t* . ?****- js_ta;ł<iąoa od r. 1864 Starała się aaw ue fc.ułyś potne Ad* 
koieloław p n t  ueh wyrobami brouuwnlci ymf I złotniczymi, wykonywanymi 
f t u u d e  I snnłarnie. Ubjąe, aa Fnewietekne Dnekawlahatwo, kt nas. 
dotąd danyłe zaufaaiem i przyohyiuośolą, tua odDaówl swtgo poparcia aą- 
w w  eelewi wyrugowania oboyr-, In^ortowyen towarów f  adehienln 

polskich kościołów p rn z  polskich rak. „ i 0
W  KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. .TELEFON PM).

MYSŁ ROBOTHICZII
O r g a n  P o l s k ie g o  Z je d n o c z e n ia  Z a w o d o w e g o  
C h rz e s c -  R o b o tn ik ó w  z  s i e d z i b ą  w  K ra k o w ie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE 
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

„Myśl Robotnicza" "“-■leairae,'77 pismem pclskim ro­
botnicam i, zawodowe m. redagowanem  w duchu chrześci­
jańskim . — Ioformuje dokładnie o ruchu robotulezem  

i życiu w stowarzyszeniach robotniczych

„Myśl Robotnicza"
cznikiem praktycznym  dla chcących, pracować w stów a- 
"^maDBoanassai rzyezeniach robotniczych j,L' " —  —

B ra c ia  T e rc y a rz e
S-go Franciszka

( B r a c ia  A lb e r ta n ie )  
posługując;- uDogim w Krakowie
Kaśmierz ul. Krakowska 43. Telefon rtOU. 
szrzedają najpoz szeohruej używana meble 
g ię te  wyplatane >ub z siedzeniem deawzni- 
koweiii t. j . krzesła, fotele, Lanapy b janri 

tabure*7 biurowe ■ salonowe. 
Również przyjmują k r  a da do wfpiataaka, 

nkprśfwy i polltarowaiua.

S to ły  i krzesła  
do wypożyczania

są na Bkład»<
Wycieraczki kokosowe

oraz własnego ry ro o j plecione trzcinowa 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokosowe
do kościołów, urzędów na schody, koryta 

rze i do przedpokoi.

Wielki w ybór

Hebli i ieboracji
poleca 640 20 8

Kajetan Dudziak
Krtkow, ul. FluryiAm L  31 
Ceny nm iarkowane-

S T Ó t 887 10 6

dębowy na °4 osób, binrka duir lepsze, 
Szafy różne c lustrem, serwantka, rótnu nn>y 
walnie, lustra, kredens, komoda, lustro do 
magazynów, stolik lo kart *naboniowT, ka­
ni oki 21/, metr długie, jed". ma~iyna " - ua 
i krawiecka, różna bi oń i inne r ~ ean>loty 
antyczne, ebraz" i 'j p. rzeczy zupułnle do 
30 lipcn wyspr • .aji ■ tan*o. Kraków, u . Go- 

łęoj L lO. sklep cLnescIiańsir..

N a  r a t y !
najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera massjny do 
szycia, haftu : do wszelklegu 
przemysłu, z  fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzeteb ość*

flfma;

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L. 18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędników paustw. i Centrą! 

Zakupu dla oficerów 1 orzędnikuw.
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